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Al. SkrzyńsJ(lego. o kim mówią w l.odzi? Ga. • 
IDe .. ', '; 

Pierwszy rząd w Polsce, w którym WSZY$CY człon~owle~ 
mają wyższe wykształcenie. -' 

Żyd01"YS premjera S'krzyńskieg-o. uro
dzonego dnia 18 marca .1882 roku w Kra 
kowie podaliśmy już onegdaJ. . 

Ponizej pOdajemy życiorysy reszly m: 
nistrów nowe.g!, gabinetu. 

WLADYSlA WRACZ,KIEWICZ 
Minvster spraw ,\,ewnętrznych .p. Wła 

dySlaw Raczk~ewicz urodZlił się 16 stycz 
nia 1885 roku na Kauka~ie. 

, Po ukończ~niu sfudjów' rprawnycn w 

wziął czynny udział w życiu poUtycznem 
i byI dyrektorem deparfamentu spraw we 
wnętrznych w min. b. dzielnicy pruskiej. 

Odznaczony ~es"f orderem "Polonia re
stJ:tuta" IV klasy. 

STANISLAW GRABSKI. 

P. Rlag,. :.. ~ ~ . 
dragi clyrekłor tramwaJ6w lideJ.kJc:h 

pracuje aad ulep •• eałeaa.pDł,clle6 
:I przedmfeśc~amł ' 16dzk.lemł. 

" 1Je!r,paete, wstępuje do " adwokafurv. Z 
chwillą wybuchu wojny f-os'taj·e pO'Wofany 
do aJtmji rosyjskiej w s'tupn.iu chorą~ego-. 

Urodzony w TOku 1871 w Bowwle, pow 
łowickiego. Studjo,wał iilozofję i na:uki spo 
toczne w Berliin,ie, Paryżu i Bernie Szwai 
carskim gdzie otrzymał doktorat filozo
fii w r. 1894. 

W cz,a'sach sl'udenckich bra·t wyboi,{ny 
ooziat w pQ1lS'kim ruchu socjalistycznym. 
Redagował "Gazelę Robofndlczą" w Be·r
Unie. 

UCIECZKA PRAŁATA ' PAPIESKIEGO 
z Jitewskierco wiezienia. 

Kowno. 21 11. - Aresztowanv kS'iądz 
orafat paoieski Klikna oodczas rm:ewO'Źe
nia l?:0 z Kowna do oboZlu koncentracvjne-
Q:'O w Warmiach zbiel?:f. . 

Miejsce iel?:o obecne~o pobytu nie jest 
znane. 

' .. 
Giełda · . f 

Plepwsza PPledO. w8PszaUJshs. 
Belg-ja 
Holandia 
londyn 
Nowy-York ' 
Pary! 

~O .92 
274.09 

83.02 

Po rewolucji z I!1nezwykłą energją OT
ganizuje Związek POIlaków Wojskowych. 

W Niepodleglej Polsce od pierwszych 
C'hwH bierze czynny udzja·f w pracach pań 
s-twowych jako z,astępca komisa'rza gene
ra1nego !przy ann.ii czynnej i delegal rzą
du ·w Wilnie. 

W r. 1921 przyjmuję tękę min,ls1ra spr. 
wewnętrznych. Po ustąpieniu zoslaje mi.a 
nowany wojewodą Itlvwogroozkim. 

W lalach p6źnfe}szych zmieni-l swe P1'ze 
konania i stal się wybitnym działaczem 
Narodowej Demokraci.i. Byt profesoTt·m .e 
'konomjj w Akadem.jj Rolniczej w Dubla
nach li ulfliwersylecie lwowskim. nacz.el
nym redaktorem .. Słowa Polskiego". 

Podczas wojny był członkiem Kota 
M.iędzyparlY1nego w Moskwi,e i emisarju
szem Komifetu Narodowego w Paryżu. 

DR. Wł,ADYSLA W KIERNIK. 

M,jn. Ra'cZlkiewicz jest członkiem kapi 
Tuły Orf<3. Białego. Prócz tego orderu po
siada krzyż "Virtu-ti M.i·Iifari" z walk 1920 
rOiku. Urodził się w roku 1879 w Bochni. 

::rdzie też uko-ńczyf szkołę średnią Stopień 
doktora praw uzyskaI na Uniwersytecle 

Urodzony w 1880 roku ko.ńczył Akąde J,agiellońslkim. Poświęciwszy się adwoka 
mję wy,ższych nauk handlowych ~ Ant- furze. osi'adr w rodzinnej Bochni. 

JERZY ZDZIECHOWSKI. 

weJ"!Pii. W chwHi wybuchu wojny 1914 ro Z ramienia P. S. L'. _ Piast posłuje do 
staje ·na czele komitetu dbywa'felski,e- sejmu ustawodawczego i do sejmu ohec

II<> w ~ube1s'kiem, a w Toku nasifępnym, bę nego. PTa'cując głóWU1,ie w komisjac,h kon 
dąc na emigracji w Rosji, zosłaje Wii,cepre s'tylucyjnej, adminislracyjnej i 'l"eformy roI zesem naczemej organiz,acjr pomo·cy po'l-

. skim uohodźcom i ofiarom wOjny. W 1917 niej. 
Opooa ppzedg. mapszBwsBa. roku ki e riJje' polskim wydziafem wojsko- W ro'ku 1921 zosłaje mlanowany'pre-

Praga 
Szwajcarja 
Wiedeń 
Włochy 

e,78 
27,16 
20,10 

181,32 
96,:16 
27,39 

Dolar 6,921/2 wym rady zt)ednoczenia międzypartyjne- zesem Głównego Urzędu Ziemskiego. 
Tendencja utrzymana. go w Rosji. . W drugim rządzie p. Witosa pias'linje 

,pzeda ppzedg. W8PSZ8WSBI. 
W roku 1919 powraca do kraju. bierze tekę mJnis'tra spraw wewnęIrz,nych. Jest 

'Żywy udział w przemyśle [ zo·sf.a,je poW{)- wiceprezesem klubu parlamenłarnego P. 
Bez zmiany. lany -na s'fanowisko Wii.ooprezesa Central- S. L. Pd:ast. 

Ple"msza p"zedglełda ndliM"B.·· nego związku polskiego przemystu, g6r- ;.~:' ST ANISLA W OSIECKI. 
l' l' Y ClIIAn nidwa, handlu i finansów. 

I .' Urodziłsie 8 maja 1875 \V powiecie Warszawa 
Złoty 
Dolar 

' " 

Przekaz na Warsza.wę 

74 - STEFAN PIECHOCKI. '. i . dechanowskim. Po ukończeniu szkoły 
75H2 - . • t l h k 5,21 . Urodzooy w r. 1883 w Ciechanowie, K::J średniej wstąpi na po itec ni ę warszaw-
7,'- to Os'frowa w Poznańskiem. ska. . 

':;' ~ .; Po uko-ńczeniu szkół średnich w Trze Zawodowo pracował w przemyśle. zai 
Dolar w Łodzi~ . mesznie i Rogoźnie s:tudjowal na uniwer- mu.iąc ostalnio przed uzyskaniem ma'ndatu 

. . . . • sytecie w Berlinie i Getyndze Studja SkOlI ·ooselskieg-o do Sejmu usŁawodawczeg-o 
. W doJU d.zIBle]Szym na ryoko. 1)le- , czy t Jako doktór pr:aw. Z zawodu jest ad- $tanowisko dyrektora jednej z w.i~kszych 

,mężnym w ŁodZI dolar kształtował SIę po . ' . '- . . f b kW' 
'kursie 6.05 6,96 . Banki wymiany kupo-· wokat~~ l notaTj'uszem, mlc.)~ka stale '"' ; a rv warszaWle. ' 
,wały okolo godziny J2 ·ej efekty po kursie Poznamu. _ Był jednym z ząłożycieJi slronnictwa 
·6,90, 6,92. sprzed awały po 6,9:>, 6,96. .Podczas wojny sfużyf w armjj niemiec h:dowezo w b. KOI1 g-resówce. 

T.Dden~ia utrzymana. Poda! mała. kiej. Po uzy.s.kaRldu nicpoclleglośoi P()ilski, MI Sejmie usp,wlOd-awczym i obecnym 

• 

piastował l?:odnQsć wIcemars,załKa. W n, 
binecie P. Witosa 1923 r. piastował Iekę 
reform rolnych. - • 

.;l 

ADAM CHĄDZYl~SKI. 
Urodził się w rOIDu 1882 w: ziemi: siettlec

kiej.; g-imnazium filolog-iczne ukończył w: 
Siedlcach. Politechnikę w Pradze Cze'skiej 
Jest jednym z założycieli narodowo orira
nizacyj robo'tniczycch. Za dziala!ność nie- : 
J)odledościową został w marcu 1909 roku l 
aresztowany 'Przez władze ro'Syjskie w.: 
WarszawIe i więzionv do kwietnia 1911 r .. 
w którym lo rok,ti udeka z wiezienia do 
Krakowa i 'tam pracuje jako inżynier w 
przemyśle. do końca 1917 roku. 

.1fIJRZE.T MORACZEWSKI. 
Urodził się 13 stycznia 1870 r. w Trze:' 

mesz·nie w Poznańskiem. Jako b. podda
ny niemiecki przybył do Małopolski i tu , 
po ukończeniu szkól średnich a następnie : 
poHtechniki we Lwowie wziął czynny u
dz i ał w życiu politycznem i spofecznem,' 
.iako cztonel< PPS. 

Jako inżynier kolejowy kierował bu
dową kilku lin ii ko\eio\vvch i t·o nietylko 
w Małopolsce. lecz nawet w Dalmacii i 
Bośni. BYł poslcm do parlamentu austrja
ck ieg-o. 

W roku 1914 \';s t ą pił do Le~jonów. 
gdzie uzyskał szarże porucznika ~aperó\v. 
Jest kawalerem orderu .. Virtuti Militari". 

W roku 1918 stanął na czele pierwsze
JrO Rzadu Polski Niepodleg-łej. 

Mieszka w Suleiówku. 

BRONISLA W ZIEMtfCKJ. 

Urodził się 27 stycznia 1885 roku w 
Wilnie. Gimnazjum ukończył w Mińsku 
Litewskim. poczem . kszta łcił sie na Poli
techni ce lwowskiej i wyższej szkole mc
chanicznej w Mo·skwie. 

Z chwila p·owstawania władz polskich 
. \listępuie do sll.1ŻibvpaństwJQwej i w roku 
. 1917 - 1918 jest referentem departamen
tu pracy ( opieki społecznej. W gabinecie 
Moraczewskiego ze>staie minislrem pracy. 
Wybrany d'o Sejmu ustawodawczel?:o pra
cuje w komisjach adminislracyjnej, odbu· 
dowy kraiu i ochrony pracy oraz zostaje 
członkiem komisJi parlamentar,nei klubu 
PPS. Jest członkiem rady naczelnej i cen .. 
tralnel?:o komitetu wvko'nawczel!o tei par ... 
lii. 

-. ... . . -.-.. -.-.--
'~I ....... , 



Zdrowy rdzeń. 
!Przesd1enie gabiilleifowe WYw<>ta'to wie 

Je obaw, lecz - dodajmy zaraz - wyka 
uw równocześnie bez'Podstawność tych 
~w. ~rzedrW'nie-'Przekomaliśmy się na 
pcmie, że mimo bardzo ciężkiego poroże 
inia goS1J()darczego, 'Podstawy naszej reor 
~ni'Zacjt ekon'Omicznej są trwałe i nie:' 
iwzruszone i mogą stawić czoło nawet wy 
~zdanej sp ekulac1i , kt6rej nader sprzYi"l 
~ażdy KryzyS 1'01. Prz,ekona1i§my się !la 

:tem 'ta1{ie i'O lem. że olbrzymie ofia'ry spo 
lleczeń:sifw13:, ponoszone w 'Os.taJni·ch ta
/fach nie poszły w całości na marne. Do
;fyChczRS bowi'em Ikażde wsłrząŚni'enie, 
;r.s'fomie czy sztnczni.e spowod~wane, od
Ibijal0 się w wysolkim słfopniu na naszem 
:zyciu gos:t>OOarczem i fu bylo wlaŚ1Ilde na1 , 
:~"aJrdzfej , 'raiŻącą nie~orma:lno.ścią n.a~z.ego 
ii)01o:ienrua. . , _, _, , , ~ _ 
;. , Osfaifnre dni' dowiodły, że 'POsiadamy 
ijuż n'Oil'malne stosul1ik:i ekonomiczne. Poli
lłyka wewnętrzna i zwjązal!1e' z nią namię! 
!noścr rpo1ifyczne nie wywołały żadnych 
Iwsrrząśndeń. Nawet giełda. ten najilepszy 
:b.aromerrpod. tym w~ględem. mi'niilTIalnie 
:reagowa~a na wiadomości dnIa. Wysiłki 
!spektl1ac.\L spelzły ma n~czem. Kurs zfole
!go, affakowany siłnie przez jednostki złe! 
iwoU, 1>oro·slat na:ogót OIilezmi'eniony przy 
ls'fate1, sipOIkojnej łendencgf1. . 

I Ta ttwatość podsta'W naszeJ reorganl 
. zacjt elkonomicZl!1ej polega na trzech czyn 
!ni1iach, Noce /byty zasadniczym .posf.ula
Itern sanacjl, a mjanowicie: na pi,eniądz:u, 

!opa'rlym o zło,lo, na czynnym bi1lan'Slie han 
,dolowym i płatniczym j ' Ina normalnym , . 
I Wipływie danin .pańsfwowych. 

-. Najbardziej spokOjni możemy ,być o po
\ ł{rycie ' złoTego. Bank Polski. instytucja 
prywatna, niezaw.ista od rządu ·i po~ri'tyk!. 
,musi trzymać się swych ustaw, gwarantu 
jących sfusunek zfoifa do banknot6w. Spa 

I dek ,polskie.i waluty na giełdzie ciężko od-
bijajĄCY się w całoksztaf<cire pomyJki go
S!POdarcze-i, Illde umnqejsza w niczem lStot

~tleJ wartości złotego. który ją posiada do
\'tląd i ,póki mieć będzie ustawowe pokrycie 
posiadać będzie za wsze. . 
f Po cięil1dch miesJą,cach , po'frafiHśmy 

takż'e uzyskać czynny bi~ans handlowy: O 
rS1a'fnie cyNy za październik, ·w którym 
'wywóz 'P'rzewyższył w wartoścI o 51 m:l 

I.jon~wzł. przyw6z. daje naj1ep~ze .'temu 
świadecrwo. R6wno'legle poprawI.a Slę sra 
'le i bi~ans płatniczy. 
. Nawef obawa o rep'~ność budżetu, wzgl. 
o' dostałeczno,ść WlPływów państwowych 
szczęś1iwVe się rozwiala. Po'za dochodamI 
IZ cet, !które z 111."l'fury rzeczy przy ogran1-
ICzonym i'mPOroie musiały zmaleć, wszysf 
jkie frme dochody skarbCJlWle wpływają w 
rama-:h przew:idZlianych. 
. Fakty fe są bezs·przeczne. Nfe znaczy 
10 ~JCzywj;ście, by miały być przyczyną 

f 

luj~usPTawied~iwi<?,nego lQf}Ytymizmu. Syitu-
\ą- jest ciężka. Brak gotówki przedsfu-
'WiIa się kaTastrofalnie. Lecz do wałki. z 

I 
',f.em ztem mamy dziś już śpiżowe podst:a-

,I\w!y~ które moglibyśmy chyba naruszyć 
;onez opuszczenie rąk, defetyzm i nie do
ledwo.. 

( ..................... AAAA4 .. ~i~ .. . ąPA - , 

Pożegnanie p. Wł. Grab
skiego. 

Z Warszawy donoszą: . 
Dm,ś, o godzini.e 9 m. 30 rano przybyt, 

0.0 Prez.ydjum Ra'<iy Mirustrów b. pre
:mjer Władysfaw GrabSiki,' którego poźe-

(gnają najprzód mzęcLruicy p,rezydju.m, a na 
stepnie b. kOl1edzy z g.aJbdlnetu. , , _' _ 

4u,biKm ~CHO \VIECZORNE". - dnłi 21 tfsfopa<1a '19L'5 rofu. )lr. !~~ 

STEFAN ŻER--OMSK 'I. -) 
Stefan Zeromski urodził się dnia 14-go 

października 1864 roku w Strawczynie. WI 

oowiecie kieleckim (w sa.siedztW'ie sien
kiewiczowskie~o Oblęgorka z ojca Win
centego i matki J6zefy z Kater16w. Matkę 
utracił w dzi e oiństwi e, ojca ~dv miał łaif 
16-cie. Do gimnazjum chodzif w. Kielcach 
i ukończył je w 1886 roku. Rozpocząwszy 
w tym roku studia uniw~rsyfeckie w War
szawie. musiał je rvchto przerwaĆ i w.slku
fek złego' zdrowia mieszkać na WISi. Był 
zraru naUCzYcielem prvwa.tnynt. poTem 
~yjechat do SzwalcarJi. przebył tam czte
rytata i obją.ł pod koniec posade bibliote
karza w Rapperswy!iu ·.Następnie ;przeby
wał przeważnie w Warszawie i w Zako
panem. a częściowo zagran1cą. 

Od dfuższego już czasu chorował i nIe 
O'Puszczał w Warszawie swego mieszka
nia. kt6re zajJ;I1owal na Zamku. Nie sądzo
no fednak. aby katastrofa byla lak bliską. 

Smierć nastąpiła nagle i niespodż.ianie, 
oarywaiąc wielkiego pisarza od pracy, 
której nie przerwał at do ostatniej chwiil:k 

Zeromski począł utwo.ry swoje ogła
szać w roku 1890 naprzód na lamach cza
sopism w Kr·óles{v.nie Połskiem. następnie 
dziennik6w ~a1ic'yjSkich. Pisał ood swo~ 
Jem nazwiskiem. or;iz ood 'PSeudonimem 

'." • '.' " 0 :-..... 'I • i , . ~ . ~ . -

Maurycesro Zycba. a treścią tych pierw
SzYch :powieściowym .utworów były tra
giczne, rOZ'Pacz1iwe przeżycia rodaków w 
Królestwie. wyrosłych w. niewoli zaboru 
rosv.iskieJro. 

Utwory 'te wysunęły Mantyc~o Zy~ 
cha odra.z:u na czoło mlodej 1iferafury 001-
skiei. 

Szereg Tych wsifrząsają'Cycli aiiet ~oz
·J)Oczy·nają .. Rozdziobią nas kruki. wrony" 
'(1895), .. Opowiadania (1896), .. Syzyfowe 
!prace" (1898). "Utwory powieściowe" (r. 
1899). ..Lud~e bezdomni" (1900) ... Ary-
man mści się" ... o.odzina" '(1904) ... Popio-
ły" H 9(4) , • .Pow.ieść o udałym WaJlgie-
rw". 

Niemalą wrzawę.. wywolały .. DzIe}e 
grxechu". 

Z kolei UKazaly st.ę.: .. Wierna rzeKa". 
"Uroda żvcia", .,Durna () hefm.anie". ;.Cha
rims" ... Walka z sz.ąranem". dalej TryloÓ!. 
baltycka: .. Wiati pa morza". ..Wisła", 
.. Międzymorze", mi6r szkic6w. ;publicy
sftylcznych .. Sen o sz,padzi.e" ... Bicze z pia
sku" - i wreszcie tak głoŚna. Jak "Dzie
je ~rzechu" powieść z osl:a'fu1rich dni. odro
dzonej Połski, uginają.cej się pod ciężarem 
swych wad ·i ~rzechów. i zairrożooej bOi'
szewizmem .. Przedwiośnie". 

Zeromski napisał takż'e szereg drama-' 
łów, plomiennych żarem buntu przeciW 
niewoli, przemocy i nędzy ludzkiej: "R.ó
ża" (pod pseudonimem Katerli) .. Sułkow
ski", .. Ponad śnieg-", :,Biala rekawJczka" 
i wysławiony w bieżąc'Ym roku dramat 
"Uciekła mi przepióreczka". 

Z ;powyższe-go zestawjenlla tytuł6w 
~łównych dziel Zeromskiego można n ... 
brać WYobrażenia o ~e oracv zmar-, 
leeo ołsarza. o otzromłe Dł"Obłemów. które' , 
0Dmła duchem ł sercem. oośwłecajac sie 
służbie budowania Polski. I 

Sziennłerz płomienny potskie~o ducha. 
spozieraiący przerażonemi oczyma na: . 
krzywdy, na nędzę i znikczemnienie. Jakie ' 
wytworzyła niew<>la rosyjska. patrzał na 
odrodzoną wolną Polskę wzrokiem r6w~\ 
met suroWym a bolesnym. Widział prze
cie Tyle zła dokoła! I 

Więc wołał krzykiem wielkim o napra' 
wę krzywd l zbrodni. Wołał do pracy 
łwardei. nieur~iętej. 

A śmierć oderwała Go na.~e 00. feł rpra 
Cy ofiarnej i ci~żkiej. Z~a'Sł więlki pisarz,' 
mocarz slowa, który' budził .i ~romil. włel
ki budowniczy. nieustający w syzrloweJ 

; . I 

:'.~ ~rl:'~~' _':_':_._ t~ 

Pan Minister. 
Komedja 

Z War,szawy donQszą: W len 'sposób premjęrslfwo, i spr~wy Stefana Krzywoszewskiego. 
,W ko.lach p.oHfycznycl1 uwaZaJc..l za rzecz zagraniczne !b~yby na jakiś 'czas osieró~ 

Splot okolicz.nośCi. sprawił. że wczorad
sza premjera przY'Padła na moment ~dy 
dłu~olrwałe i na bolesna tragifarse zakra
wające t>rzesilenie warszawskie. uwydat
nHo z niebywałą jaskrawościa doskonałą' 
obserwację autora I na życiu o.pame efek
fy komiczme. 

pi[ną mianowanie IPOdse,kretall"za stanu w 
minislerstwie s'pmw zagranicznych. 

Jest to konieczne prz,edewszystkiem z 
tego względu, ile premier I minister s.praw 
zagranicznych, Skrzyński, wyjeżdża 25 
lUlb 26 b. m. do Berlima i Paryża, a naslęp 
nie do LondynlI. gd~ie ma pocLpisać umo
wy, za warte w Locarno. 

cene. 
Poza W,Y'!J1łernionym ;jtiż swo!iego czasu 

,p. Kajetal1!em Morawskim, Jako Ikandyda
'tern na ,podsek:retarjaty stanu w m. spr. za 
granicznych, wysuwa'Ile są również kan 
dydafury p. Lasockiego, pos1a: w Pradze i 
lP. Wl. Wrób[ewskiego, b. wsła w Wa
szyngtonile. 

Pma niemie[~a O fl'~lie Al. ~kflJń~kieIO .. . . ".' 

• Znakomitym w TO\i. t)rowincionamego 
kauzyperdy Benona Szczapy, wvniesione
~ niespodzianie wskutek zaslosowanda 
kLucza parlyjne~o O) na folel minislerjal
ł1'Y był P. Komornicki. Dyskretnie oocLkre~ 
ślony komizm zabawnych sytuacyj połą
Czony z odpowiednią dOzą 'SII11ętnei melan- , 
choHi stworzyły całość do.skonała. Dobrl\ 
partnerką była P. Gzylewska. jako żo.na 
Lola. kt6ra coprawda lepiej sie czuła w 
swej roli pani ministrowej. ·aniżeli zaścian
kowej pani prezesowej sokoła w. Radomiu. 

Tylko ~krzyńskl może ułatwił uzyskanie p~tyczkl. 
,Berlin. 21. 11. - .. Koeln. Zf~." msz:e. że 

ledynym człowiekiem w Polsce. który 
m6~rby' Amerykę przekonać. że Polska l1Ie 
ma tendencyj agresywnych i w ten sJ)Os6b 
umożliwić pożyczkę. jest mi·nister Skrzyń-
ski. ' _ " 

Berlin 21. lI. - .. Socja:l-Demokrati
&cher Pre~sedienst"{ w1ta z zadowoleniem 
nowoutworzonv gabinet Sk'rzvńskie'R"O, ia-

ko ~abinet. kfóry zapewne będzie SZ'ltKal 
poprawY 'StI:osunk6w polsko - niemiec!kich. 
Dz,iennik nie wierzy jednak. by socjaliści 
polscy mogli dłu~o pracować w jednym 
rzadzie z narodową demokracja, 

ZnaczYłoby jednak wiele • .g-dyby nowy 
l"'Ząd zdołał Polsk~ wyprowadzić z obec-
nych ~rudlllości. . 

:-- ' 
Aktoreczka Hela ' w kreacji P. Remi

czówn'Y czarowała publiczność swemL 0-

czyma i s'llllroiami. 

Podstawy parlamentarne obecnego rządu. P.ierwszorzędnv łyp s'fworzył z sena· 
tora, kandydata na fotel mindsifer:ialny i na

Ponieważ Sejm liczy obecnie 442 człon sfępcę Szczapy _ P. Szuber'f. Senator p. 
ków. absolutna większość wyno'Sl 222 gło-

W skład większości parlamentarnej 
wchodzą nastęou,iące ugrupowania: 

Zw. Lud. Nar. 100 
P. S. L. Piast 53 
P. P. S. 41 
Ch. Dem. 40 
N. P. R! 18 

razem 252 

DRUGA KOMETA ODKRYTA PRZEZ 
POLAI<A W KRAKOWIE. 

Obs'erwa!to'l"jum 'krakowskie Ikomuniku 
le. że pro1esmgimnazj.a1ny dr. Antoni 
W,hlk odkrył w gwJazdozbiorze tIeIirulesa 
kometę telesKopową. Kometa 'PTzesuwa 
się po niebie z wielką szybkOŚCią w kie
rUlnlku południowo-wschodnim. 

SY. czyli rzad opiera się na większości 30 Szuberfa bvł jakJby żywcem przeniesiony 
ł 6 z c. i k. nieboszczk~ Austri J;1a deski teatru ~os w. . , 

Jeżeli doliczy.iny jeszcze życzliwa neu- mi ejski ergo. 
t'r<tlność ~rupy Dubanowicza i Koła Zy- P. De-bicz w roli dzienmH{arza był nie. 
dowskie~o - to stwierdzimy. ,ze ~abi·net · co słeteo,f."noW:vm. ; 1)). Krol'Ke. jako Czu-
ma 'trwale podstawy ismienia i :pracy. .Y iJ 

barski nieco z;bY1! :rpłodZlieńcży. jak na u-

UROCZYSTOSCI LOCARNE~SKIE HĘ-
. . . DA ODLOtONE. 

Londyn. 21. 11. - Z powodu załoby 11 
roczyste ,podpisanie paktu w Locarno bę
dzLe pra..wdopodohnie odłożo.ne do 15 
grudruia. 

~;,;- ._, --lO':"': --

rzęd:n'ika ministerialnego. chociażby ady- ' 
stę i .. rewolucjonistę". 

P. Krzemieński lrak'tujący jako sekrc· 
tarz ministra reform społecznych. zmie
niających 'Się szefów z ,,klucza partyjnego' 
z poblażliwą Wyższościa i nieco protekcjo. 
nalnie. stworzył ta,kże kreac1ę bez zar:w-
tu. 

. Radykalna kuracia. 
Chory umysłOWO po wypadni~ciu z pociągu i operacji '

odzyskał zdrowie. 

Wotny P. Mroz'iński w sweti ;;druPKowa
tej pokorze nieco przesad.mł; niezłvm byt 
P. Wilczkowski jako dele~at Sokołów. 

Z Lubl1na aonosza.: · _ '. lejowa w stame 'bardzo cięŻlkim. Mia·ł ob
Killka dni temu z Janl()lW'a LUibcl'ski:ego ciętą łewą 1l'ęlkę, złamaną nogę, oraz trzy 

ao LubEna jecha,t w t<YW:arzys:twie nieja- g,łębokie rany na dele. 
, 36 EOZEKUCYJ BOLSZEWICKICH. kiego Mal}dall'ika, obory umyslowo, in- 'Rannego rprzewieZliono do LubHna, 
l w) JaK donosi lPetwjtradzka Kras.naja spekotoc samorządu w Janowie LUiOOIS'kim gdzie bezzwłoczn:ie dokonano operacjli.W 
l(Jazem, w ostatnim ifygodniu poUcja poli- BronlisJaw Maksymilljan. Pomiędzy stacja pól goo2'Jiny 'PO zabLegu, chory .otworzył 

Reżyserja. jak zwy;}{Ile, bardzo doora. 

Całość wywoływała częste kaskady 
'śmiechu i publiczność opuszczała teatr w 
po~odnym humorze. Jesteśmy dlatego tei 
pewni. że dalsze poWtórzenia doslronałej 
komectii wypełnia., ,teatr po brzeg-i. czeg;Q 
nie można było powiedzieć o premierze rczna w Mińsku rozs'trzełala i::zterech pul mi Łazy i BoTkow!zna Ma.'~anik z.drzem- oczy ~ zaczął ro,zmowę, ale już nie jako 

owników i 15 oficerów armii boiszewic- nąl się. a chory umysfowo l~srpektoi1" Ma- ohory um'Ysto'Wo-:lecz jak człowiek przy~ 
!kiei. oprócz 17 osób cywilnych. między iksymiljan po p.ęwn,ym czasIe otworzył carkiem zdrowych zmystaclt, co stw1ierdzi 
ik'tóremi było czterech nauczycieli i dwaj drzwi, wagonu i wwadt yr p~tnym 'Pęd~le E ~ekaTze. Widoczn~e straszny wy:padeK 
Iohieża. Wszystkie te osoby rozstrzela.no , na !or. ~v:padiku na razIe rue. ~strze~ 'fak siln.ie 'Podziałał na niego. że odzyskat • 

l
r;:; .. ~sek celem ~zenia państwa Bla"'l no, tak, ze ms.pek>to~a Maksyrntl.ian.a dopl(! nonmrlne funkcjooowanie umysłu."lCi~ '-' 
lei l:sust ... ,./ ' - - ......... ~ """- m PQ 'PeW\rolttl CZ8Sle zna1~ służba ~ ...." • V 

... '--~ • i '.'. f. 
~ . f.t'~·~ 

.. 
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o DOBRE DZIECKO POLSKIE. 
(Wizyta w warszawskiem przedszkolu miejskiem). 

Rozdmuchiwanie dobrych iskier duszyczki dziecięcej. 
Dobrze jest w tych smutnych czasach 

lPotkać trochę uśmiechu. troche naiwnego 
wesela, trochę wybuchającej radości. 

Ale 2'dzie to wszystlko można spotkać? 
Gdzie. jak nie u d~i'eci? Najlepiej w przed-
szkolu. . 

Co ta jest przedszkole? Jest to insTy
lucja. kl6ra opiekttie się dzieckiem w wie
ku przedszkolnym; instytucja, która odda
je szkole dziecko już nie surowe. często z 
'Ulicy, lecz już urobione w dobrej atmosfe
rze przedszkola. 

Pisać wam. jak wV'l;dąda 'taki budynek. 
ile ma drzwi. okien lub jak się nazywa je
~o kierownik, cz'y ki ero wtn:iczka ? Poco? 

Zmieszajmy się z chmara dzieci z tym 
'ttumem, który ciśnie się codz.ienmie rano 
do drzwi przedszkola. Są tu matki. ojc<Y
wie. starsze Todzeństvro. niosą-prowadzą 
za małe r~zki. uspakajająJ, napominają, 

wycierają noski. roz2'rzewaja łap/ki - i w 
przedSionku żeg-naja swe maleństwa na ca 
te 6 2'odzin od 9 rano do 3 DO polud,n'iu. -
Taki je2'omość czv jejmościanka. 4- lub S
Ietni .. bachor". idzie do szatni. , 2'dzie się 
rozbiera: zdejmuje z siebie wierzchnie o
krycie, obuwie. a ubiera fartuszek i "bam
ho~ze". Każde dziecko ma tu swoje miej
sce. które poznaje ... czy wiecie po czem? 
Po znak,u. Przecież nie zna ono jeszcze 
liter czy cyfr. Więc zamia'St numeru nad 
je2'o w.ieszakiem, fi2'uruje znale Stasio. 
,naprzykład. poznaje swój wieszak. bo nad 
nim nak,lejono rysunek, wyo·brażającv ku
bek. Janeczka - bo jej znakiem jesf ryż
ka. Henio - bo nad jeR:Q wieszakiem wi
dać rysunek 2'ołębia i t d. I każda rzecz. 
dziecka jest opatrzona je,g-oznakiem. 

A potem? . Dziecko wybie2'a na duże, 
.przestronne. widne sale. pełne zabawek i 
innych rozkoszy dziecięcych. Naimlod:sze 
za.~mu.ią miejsca \VI jedne.i 'Sali. pow.iedzmy. 
przy slolikach tla dziesięcioro i siedzą na 
ławkach. Cokolwiek starsze g-dzie:illidziei, 
a siedzą już 'tla krzesełecz:kach j ,przy ław.
kach. Jeszcze starsze - znQwu R:dziein
dziej. 

I\ażde dz.iecKo stwierdza swoją obec
ność. Oto jak się fo dz.ieje? 

W dużej 'Sali wisi lista jej pupilów i pu
·pi.lek Obok każde~o nazwiska widtłięje 
znak dane2'o dziecka, po którem ono pO

znaje swoje miejsce.. Zjawiwszy sie w sali, 
dziecko sZ1\1ka 'po znaku swęlR;O miejsca. -
Potem Nerze kawałek koloroweR:o pa'Pie-

' . .. I ~. ' • _ .. • _ : - , -. • 

oow ALD NIQEOT. 

R E W A N ż. 
PanoWlie Lepreux i Du.mo,is jeszcze w 

tzasa'ch szkoInych nie czuli do siebie Sy1TI 
,a~ji. Po wyjściu ze szkól drogi ich żyda 
rozeszły się i zapomnieJ.i prawie o swej 
nqechęci. Po lalach przy,padk:em s·potkali 
się na stacji PaIj)oUevHle pod Paryżem. 

Obyd\vaj jed'nocześnie odezwali się: 
- A! ..... mieszkasz tulaj? 
- Tak. 
- Czy wo,lno zapytać co tu robisz -

~PY'tał Lepreux. 
- Bardzo proszę L.. Jestem rcdak torem 

dzi'ennika giełdowego - odpowiedziaf Du 
moi'S. 

- I pomimo 'tego mieszJkasz POZ;;! mn-

. -

rn i wkleja obOK nie2'o, w zosIawlona ru
brykę. 

Co robia dzi·e·ci podczas tych 6 godzin? 
- ' Wszystko - mówi nam jedna z in

sfruktorek. opiekujących s.ię lemi maleń
stwami. - Jedzą. bawią się, śpiewają. R:im 
nastYKują. spacerują ... Każde dziecko po
siada naukowo opracowana karte przyję
cia. Karta la jest obrazem dziecka: w ja-

kich warunkach się ono chowa. kim sa le
go rodzice, jak jest z jeR:o zdrowiem i t. d. 
Corocznie i'nstmktorka. obserwująca dzie
cko. kreśli charakterystykę je2'o charakfe
ru. Charakterystyka la PO wyjścip dzieClka 
z .przed'szko·Ja trafia za nim do szkoły po
wszechnej. W ten s.posób }uż od pierw
szych lal istnieją dane o dziecku ... 

-:-:-:-:-
.1\. ',' '" ;f." ':. : _ ',' l' , .'~. • ~ , 

Po tamte,~ stronie świata. 

Tubylec: Panie. pan znakomicie uciekał przed tym lwem. Gdzie 
pan trenował swe nogi? 

Lodzermerisz: - W Łodzi... przed egzekutorem podatkowym. 

Krwawy epilog procesu Daudeta. · 
Burzliwe demonstracje uliczne po wyroku. 

Rozprawa Daudeta, która emocjono
wała przez szere2' tygodni cały Paryż, 
miała krwawy epilosr. świadczacy iak Wy 
soko pOszła w tym procesie fata namiet
ności partyjnych. 

Na wyrbk w procesie oczekiwały 'do 
późna w nocy przed pałacem sprawiedli
wości tłum'Y ludzi. którzy nie zostaH do
puszczeni do sali rozpraw, fak sfronn.ików 
Leona Daudef. jak i je~o wzeciWll1ików. 

Na sali sądowej również oanował tłok 
nie do opisania. atmosfera. była wprost du
szaca. ponura. Po odczytan.iu wvrok.u. ska 
zujące2'o Daude.fa i Józefa Delest iako od-
powiedzialRe2'o redaktora "Acrion frah-

/ 

rami Paryża? 
-Tak Tu znacznie iepsze 'PowieTrze. 
- .A zalem pewnie posiadasz stały bi-

Id jazdy? 
- Na,furalnfe. 
Z osobliwym uśmiechem LelPreux ob

jaśni'f kolegę: 
- Jes'tem 'Wlaśnie naczelnikiem lulej

~zej sitacji. 
-Aa! 
SpOjrzeli na siebie i odrazu obaj odC'Z'U 

li, że niechęć ich odżyła. 
Nazaju'frz, zaledw'le Dumois zajął miej 

sce w przedzia:le wagonu, Lepreux zjaw.ł 
się w drzwiczkach. , , 

- Proozę o bHety. 
- ,., .. -

Dumois, jak ma zlolŚć, wychodząc w 
pośpiechu z domu, zapomniał swego bHe
tu. 

- Proszę zaplaci'ć 'lUlb wysia,Sć! - za 
wolał rozkazującym lonem Lepreux. 

Dumois zapłaCił. 
Dnia nastę<pnego .ponowne zJaw.Ienie się 

pana naczelni.ka w drzwiczkach wagonu. 
- Masz tobie! - mówił jakby do sie

bie Dumols - zdaje się. zapomniałem ... 
l powoI!, bez pośpiecbu, zacząt szukać 

drogocennego dokumentu po rozmai,trc.h 

caise" 00 san DOszedł »Omruk iakby wz-hle 
ralącei burzy. 

Po chwUi z leR:o zm~cszanego chóru o
dezwały się okrzyki: "Vive Daudet". na 
które odpOwiedziały inne, w.rogie dla za
sądzoo·e2'o. 

Wieść o wyroKu z sali sadowej ro·znlo
sła się momenlalnie na ulicę, a Hum pOdją.ł 
okrzyki, które przerodziły się w burzli
wą manifestację z chwilą. R:dy Leon Dau
def ukazał się na stopnia.ch. prowadzących 
na place Dauphina. 

Teraz manifestanci dwu przeciwnych 
partyj starli się ze roba na ostre. oowstała 
2wałoowna walka. tłum zak!Ołvsał się i 

Q 

k,ieszen.i.atCh i kieswnkach swego ubrani·a. 
- Masz p.an bi'lef. czy nie? - krzyk

nął zniecierpliwiony Lepreux. 
- Zaraz, Panie Naczelniku! - Dumols 

szukał w bucikach. 
Już, już Pan Naczelnik przygo;{owa'l się 

groźnie do przyjęcia zapłaty, jakby tylko 
czekaJ na 'to ... gdy Dumois wykrzyknął ra 
do·śnie: 

- A; nareszcie go mam!... Olo jest u
pra,gnkmy bilef, prz.edmio'l mych ' poszuik:

, , wan .... 
Lepreux wściekły WYSKoczył z wago 

nu. 
Drobna b zemsla nie zadowoliła pana 

Dumois. pos'tanowit obmyś'leć inna. Drugi 
czas myślał nad nowym sposo'bem za
drwienia z Pana Naczelttika slacj,i w spo
sób legalny. 

Pewnego po,poludnia w biurze KU ogol 
n.emu zdziwieniu wytkrzyknąl z za palem: 
"Heureka!" 

- Co się staro? - zapyfaH KO'JeaZY. 
- Mam pomysł, mam! - dodaił urado 

wany Dum.ois. 
Zerledwie północ wybiła na z'egarze 

wjeży kości{)ła w PapoótevHle, gdy zjawił 
się l!1a sfacji Dumois. . '. ,,j 

• 

Venecln 
uniwersalny środek leczniczy. 

Przed kilku miesIącami zac'zęto sroso 
wać w szpitalach Iparyskioh nowy środek 
lecznicz'Y pod nazwą Veneci'n. Rezultat} 
't.ego nowego sposobu terapji są tak widor 
czne, iż 'P'I'Zed dzisiejszą medycyną otwie 
rają się zdumiewają:ce perspektywy. Vene 
oin byt stosowany w sz.pitalach Sa~petrie 
re. Saint Lazare, Bouc.iooliŁ jt Sailntt L01.lis. 
Dotychczas zdołano wyleczyć 'zapomOC8 
niego chorych na 'nieżyt żołądka, kamie
nie ż'ókiowe, ne.urastenję, bezsenność. za
paleni·e gardł'a, anginę, a nawet egz·emę i 
chorlbę Basedowa. Specja'Hśoi chorób ko 
bi·ecY'ch wy,d,l'1i olPim.ję., że Venecin leczy 
lakZ'e derpie'll'ia kobi'ece i 'to nietyliko u- \ 
suwa przyczynę choro'by, łecz także SptO,' 
wadza ogólne wzmo'cnienie or2'aniz~~1U. . 

. ~ .,.~ ' . '.. . ~ 

Słynny włoskI totnik Franeeseo de Pinedo. łł6ry 
wrócił ze swej napowietrznej podróży do Japonjl 

i Australji. przeleciawszy 55.000 kilometr6w. I 

parł aż ku kratom. otaczającym Pałac 
sprawiedliwQŚci. 

DopierQ interwencja policJi rozbro1ł3 
walczących. z którYch wielu OdnIosło 
mniei lub wiecej poważne kQntuzłe. a mię· 
dzy innymi ofiarą 'tych zaburzeń padł je· 
den z dziennikarzy paryskich. M. Salo· 
mon który otrzymal cios w czoło laik siłn'Y, 
że zakrwawiony i bez przyiJomooścł UJ)8d' 
na bruk. Po przewiezie'n1'u 2'0 do stoJtala 
okazało się. że rana jaklkolw.iek ciężka, 
nie 2'f.Ozi niebezpieczeństwem życia. 

Demonstranci. których rOzProszyła 1'0 
Hcja na jeanem miejscu. zebrali si.ę pono· 
wnie w Cite i urządzUi hałaśn'WY dellJOO. 
stracyjny pochód ulicami Paryt.a. 

Policja musiała ponownie w~rOCzyĆ,l 
przyczem areszlowa'no kilIm demonlSh'a'l1': 
Mw. 

- Gdzi·e naczelnik? - zrupyla:ł jed·ne· 
go z urzędników. 

- Po.szedł spać ... jeszcze przed ukoł 
czen'iem służby; jesf COKolwiek cierpiący 

- Talk? - Proszę go obudzić. WYf}'3 
dek! - Urzędnik nie słuchał da.lej, pOlpę· 

dz.ił do naczelnika. 
W pięć minut nadszedł zaspa'ny na· 

cze1lni1k, zaledwie odziam.y. 
Na widok pana Dumois aż nim podrzt 

Cli lo. 
- A, lo .pan!... Co za wypadek? 
- Oto, P<l!nie Naczelniku ... chcialen 

spróoo'wać cz.ekolady z aufoma'tu
l
. umieS2 

czonego illa stacji, wsunąłem więc w D· 

'{wór przepisaną sztukę monety. ale na· 
IPróżno . CIi;ągnąłem za rącźkę, czelkolad, 
nie wy~k{)lczyfa. 

Lepreux aż oczy wytrzeszczył z obu 
rzenia. 

Dumols zaś najspokojniej mów!ł dalej 
- Bytem w rozpa'czy, gdy oto spn 

slrzegam napis: 
"W razie nnefunkcio.nowa..nia a·naratu. za 
wiad<lmić naczelnika sIacj~". Przyszed· 
łem więc zawiadomić Pana Nrucze1nika ' 
wyDadku z automatem ... 

-::~:- . :-:~ 

• 
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Z wojny marokańskiej. 

Wi,dok pola bitwy zasłanego zwłokami poległych . (pod Massisce). 

Zgon mistrzyni rondla. 
TajemniclI przy·rządzania dobrych potraw zabrała 

z sobą do grobu. . ' 
f'rancuzi ceniffi zawsze i cenią artys-

iJ6w sZfuki ku:1Lnarnej. mawia.i!:\!c s'lus2jn~e, 
!'ia; zły żołądek iesif ,przy:czy'ną złych my-
l śl-i. _ 

$mrerć więc m-me PiIqeUIX, staW1J:l:e'j 
Irancuskiea kucharki, dotllrnęla żYWO caf y 
kiraj. 

Pani F'il.eUIX dtrzYIDywafa kil1iakr:ofu'le 
zlrote medale za ar·cydzielo swe.!to wtas
mego pomysłu. to jest za pulardę z trufla
,m,i. R'o!<>w.a:na w oclpowiedoniej mieszani
n ie jarz'yn i wina Bordeaux. 

~az'Wi'sko Zlnakomifej kucharki slynęł<> 
ooza granIcami Prano.ii, a taki smako,sz, ' 
:Jak zmarły król angielskt Edward VII. sko-

sztowawszy raz iPiUIlardy a la madame 
.rii~eux. po,lecU swemu kucharzowi ' nau
czyć się przyrządzania f{ej ,potrawy. Po
dobno wYlt1alazczvni nie wydała reajemoni-
cy rondila. I ' 

W ostatnich lała.ch swego żyda prze
niosła się madame PiI'leux do Lyonu, 
~dzie mieszkała jej córka. whślc!delka nie 
wielkiej restauracji, 

W nie~tu.~i.m ,c'Z-a!sie zasfynęla w carem 
mieście gos'P'oda córki pan,i PilIeux. albo
wiem znakomita kucharka jej jedmm 
zdradziła sekret przyrządzania pUll.ardy 
wedle swego ·pomysłu. 

----

z' dostatku i kom'fortu do n~dzy. 
Tragic~n·a śmierć 13-lełniej uczen·icy. 

Onegdaj wieczorem zdarzył się w Wie 
m i.u wypanek dziwne·~w samobójstw.a 13-
letniei uczeni'cy Anastazji Hohrfor't. Bawi
ła ona przez szere~ laif u swoich zamoż

nych meW1t1Y'ch w Holandii. ~dzi e mile ply 
nęło jej życie wśród dostatlków i komfo'rt'u. 
,Rodzice jedlnak zażąd,all i ·powrotJu córKi -clo 
!Wiednia. Chcąlc nie ch-cą,c. mUJsiafa Anasta 
lzda tP'O'fZucić "wspaniałości" holenderskie 
'1 1>Owrócić do Wiednia, aby zac'ząć tu nę
'ame życie prozy bo,ku rodziców, pozostają-

cvch w nader przyk!em położeniu maler- ' 
.ialnem. P ewnego dnia <>świ,adczvta Ana
staz.ia rodzic'Om. że ,prag'nie wrócić do Ho
landji. .. Rodzic·e jedna>k 'Stan,ow:czo odm6-
wm prośbie dziewczynIki. W,6wczas mała 
tak wzi ęła sobie d<> serca odmowę rodzi
ców. że koqystając z ich ni e.obe·cności, 
odkręcita kme'k od ga'zu i zaffruta się ~a
zem św i etlnym . Rodzice powróciwszy z 
miasta. znaleźli ju.ż 'zimne zwloki. 

Mewy nad polskiem morzem w poszukiwaniu żeru. 

Intratne "skoki" 'gwiazd kabaretowych. 
Uro'cza Phi - Phi i zakochany hrabicz. 

Na tIle lysiacZinych plotek arysfokraty- AłiCtia Cocea. RUP1I1.11nką. gwiaz.da z MUlSk 
;Zlue sfery Paryża i, qtfej. Pranicii emo.cjo- tiam'u. KS'iażę de 'la Roche Poucauld. wY
iłuja się obecnie sprawa zapowiedzianego sfę.pujątc w roH smgie~o PaJPY, ·nie ~od'ZIi 
lnallŻeństwa de la Roche Poocauld z panna się na sprawowani,e ~·dów: maf2eń'S'kicb 

• 

Czego sili nie robi dl. ·zysku. 

Fabryka fałszywych motyli • 
naturalnie w kraju drapaczy chmur I wynalaz~6w. 

, W AmerYce panuje obeonie ~omne nera motyli. Mofy'loosiadal czarne slCrzy-, 
'WZlburzen:ie wśród zbieraczy m{,ryli. Od- dła.na nich bie~ta czerwona wstęga z brę ! 
kryto mianowicie fabrykę. która llt'Pfawia- kifua 'Plama ,pośr<>d'ku. - Ta okazał·a gra~ 
la n.a szeroka. skalę fałszowanie motyli i barw obud'zita wzbieracZlU podedrzenie,: . 
cianęła z te~o wc.ale .pokaźne ~zyski. - które Wikrótce zmi.enit<> się mi pewność.i 
Pałszowanie motyłi .odbywało sie. jak na- gdy kolek'cj,oner zbadał motyla przez; 
stępuje: SkrzycHa motyle Slkrapiaoo · deli- sZiklo 'POwiększające. Skuliidem ~ego od-\ 
kaina. rosą płynu kleilsfe~o. Nasrę:pnie na kryci'a było. ie policja amerykańska gor-' 
~ej lepk!ej powłoce umieszczaln·o przy pO- . liwie zabrała się do rzeczy i wkr6~e po
mocy odoowiednich ·pulweryzatorów rói- tern odkryła c.ała fabrykę falJszY'wyCh mo~ 
ue kolorowe desenie. Jeden taki fałszywy tyli -
motyl dosfał się w ręce z,nane~o kolekcjo- . -:--:--

• • , . l' •• " . .ł \ .' ~ • '. " ~ - ~ '. • I 

Krateczki sądowe. 

I' 

Złotowłosa kwiaciarka. 
Zdradziła swój zawód i weszła na śliską drog-: życia1 

Oto karife-cZlka z dJziejÓw wiełkomiej>
sikie~o Ś'mdowiska. Z życia kwiaciarki. u
licznej ... 

l Któż z nas. mj.jiija;c bramę domu ,przy 
uliicy PiotrkowSkiej 13 nie orzystawat by 
spojrzeć na UJrocza dzieweczke. która 
sprzedawała ram naręcża bzu. jaśmInu, 
narcyze i t·n'le? BlęJkitu<>oka. O'Paooona. zło
towło'Sa bvła ..,fylpem 'Prawdziwei wio·chny. 

To też kwiaciareczka Hela Mańkow
SIka. zamieszkała p-rzy ulicy Nlecafej na 
Ch!O:jnach, cieszyła się o.!Uommem powo
dzooiem u młodych łowelasów. którzy sta 
le ikJuipowali u 'niej kwiatk i. A korzystają,c. 
z nieobecności matki. z którą Hela wspól
nie ;prowadziła wonny handełek. flir,t<>wali 
z nia na zabói. praWiąc zwodne komp1e
men'fy. Snać Illie wztb-raniata im Helusia 
swych wdzięków. 1Yo oto zaczęta się slro

.jć i uczęszczać do kawiami 1 cukierni, na
wet do Louv!,e'u i na dandlllgi. 

Matka jej. m-zeczuwaja;C, iż owe późne 
w:ralcania do domu nie wr6ią nic dobre~o. 
czyniła jej z lt~j radi ~orz!kie Wyrzuty, ba 
n~.e 'P<>zwal'afa jej Iflawe'f uł>rać się radoniej. 
Boleśnie odczu'fa ten zakaz ł;Ielusia. której 
duszę zatruł już jad wielkomieiskie~o ze-
PSlUcia. I 

- Dość mam matko handlu Kwiala- . 
mi. póidę na służbę! rzekla. Pani Mańkow 
s!ka była bardzo zadowolona z zamiarów 
córki. Prz'ynajmnjej zda1a będzie od um
Cy. która mt'Oda dlU!szę · przyci~~ała. jak 
mag-nes. U ·pani Marji Róż.ańskie,;, przy uli
cv PiotrkoWlskiej ,117 dobrze byto ,pięk
nej Heli. Państwo byli z n.iej zad<>wQaeni, 
~d'Vż gortliwie pełnHa swe ob<>wiąztki. a 
zreszfą lak była mila i wdzięczna. ie reru
dno jej było nie lubić. 

Pod la jednak zewnęfrmą pogodą ja
kżeż złe zamiary kryta Helusia. ŻYĆ i uiy-

* 
rozilwC'hanie,go h-rabieJio Stanisława z uro
cza Phi-Phi z Bouffes ParilSiennes. Ponde
w,aż mIody hra,bia Jesif pel'noleful, nie mo
gac mu zabPQtnić matżeńsuwa, zt,OŻyt ,pro
leslf .do są.du. ,co w.prawiło w: ni'emały kto
pol! 'Uczonych mężów Temidy w Paryżu. 
Tego rodzaju malżerrst:wa sa wwadkami 
codziennemi w kons'erwatyW;J1ej Anglii, 
gdzie ze, sceny podka>sanej muzy dlO g-r,Q... 
nosta16w i korony lordowskiej jeden 1f~ 
skok. najju:ral!I1ie via ś,m'btn'Y kobierzec. 

waĆ za wszelką cenę! tSzetitat.o j~ ciaglJ 
do ucha licho. 

Niedtug'O była na slurżbie u .tJ~ństw~ 
Róia:ń5lkilch. Pewnęgo dnia z!1iknęta, a 
w.raz z n.ią drol?;ocenlna ka.pa i sooro ~arJ, 
deroby. stanowi~ce własność państwa. - ' 
Trz.eba zaś przyznac Heli, żę urządtzila sie 
sprytnie. 

Oto sk1·adzione r~eczv uloKowala "'. 
w,iadr.ach i korzystają:c z tego. iż akurat w 
kranie wody zabrakło. oświadczyła, że' 
schodzi na dół do studni'z wiadrami. -
Znalazłszy sic n,a schoda,ch porzllcita wia
dra, ulafniając sic wraz ze skrad ~i o n.cm i 
r zeczami. - I byłaby pami Róż3 fi 5'ka nic 
zwróciła n.arazie na ten fakt uwa~i . g-dvby" 
nie lokatorzy domu zdziwieni wip-ok i'cm 
osiemcollv-ch \-viader ~la s.chodach. Zawia· 
do nlil i panią Różai1ską i wtedy dopiero 
stwierdziła ona uciecz.kę służącej i d<>k'o- . 
naną .przez nią kradzi·eż. Roztlmie~ie. ii 
naifychmiast powiadomiła o lem poJicję, 
która wsm;zęła natyohm:ias~ ' er\'erJticmc 
poszukiwania za ztbielda. 

I 010 w doniu onegdajszym ~iczna ex' 
Kwiaciareczka 'Stanęta p-rzed sądem poko
ju ,5-.~o okrę~u. 

Ttuma.czyła się, iż kradzieży dOKonała, ' 
powodowana uczuciem zemsty. W wigilię; 
bowiem dnia krv1:lvczne~o !pani, Róz.ańsika' 
Z!beszfala ja rzekomo za fu. że nie napeł·· 
nHa w.odą beczki w iP1:"żewidywa'l1iu ze1)SU
cia s.ię wodociagu. Ze skruchą :DTzyznała . 

. się Helusia Mańkowsk.a do winy i ~orzik:iE. 
łzy płynęły .z jej śUcZinych btękiibny'ch <>
czat Wartość rzeczy skradzionych jej zda. 
niem jest znacznie ruiisza od !kw<>ty. na\ 
która,. olceriHa .je c'hlebodawcz,yni. Goraco 
,p'rosiła sa,.d o tag-o-cItn-v wvmiar kary ze 
wz~,lędu na to. iż ,po raz pierwszy w żV4 

ciu dopu'ścila się krad'Z-ieiy. 
Po naradzie pan sędzia Kar!JlOw,i·cz Wy- , 

dał nader ła~odlflY wyrok. skazuJatCy He· -
lenę Mańkowską na 1 miesiac aresitu z 
zawieszeniem wykonania wyroku na prze 
dą.g- 2 laf. wobec· dotychczaSlcnvei nielka-' 
ralności. I może dobrze UJCzvni1. albowiem 
w mro-cz,nej celi więziennej z:marnowalbi 
się mlodzititki kw,iat żyda. a 'tak ... kto wic, 
moie stanie się jeszicze Hela uczciwą i })O-'. 

rządną kobiet\ą. " 
" ----.,.l. 

--::~:. _lE 
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Dzień w fi "azt Czem mog~ służyć? Nie zdejmuj palta ' 

w cukierni. 
~~:e-_ Uprzejmy ekspedjent i eleganccy panowi'e. . (x) Panu Józefowi WągTowskiemu, Z2 

mleszkałen;lU !Przy ulicy PiotrkowskJel nr. 
126 skra dZlO no w cukiemi Szania wskiegc 
(Piotrkowska róg Nawro,t) futro. ' 

Wszedł po to, by spaść. 
~x) W dniu WCZO'faJSZY~ ulejd Iniie

szczęŚ'liwemu wy.p a dk(}IWi Mos'iek Orbach 
'zamieszkały przy ulicy Dolnej 12. 
. Orbach taJęły ,pracą w fabryce Piasto 
;ws'kiego (Kąfna 10) spadł z drabiny, wy
sokości I lPiętra, ulegając złamaniu pra
wej nogi. 
'. Zawezwany lcl(arz pogotowia, !po u
dzieleniu pierwszej pomQcy, O'dwióz.f Or
~ha: do SzPitala św. Józefa. 

-:5:-

Ładna opieka. 
{x) Nocy ubiegłe1 nJewykryci doląa 

~rawcy skradli z posesji P'I'ZY ulicy Sien 
kJewicz.a. 59 drzwi od bramy. 

Kradzież j'ę sposfTzegl dopiero nad ra 
Ilem dozo.rca. 
. PoWiadomio.ny o Kradzieży 'PoIbliski kQ 
m~sarjat P. P., za}ął się odszukaniem nie 
\vybrednY'Cb złodziei. 

'W zaułkach miasta, nocą ••• 
'(x) Wczorajszego wieczoru Iprzy uHcy 

RadQmskiej wynikła bójka ipOmiędzy kit
ku '!>O<iedrzanymi osobnikami. 

W międzyczasie prrec.hodml famtędy 
patrol policyjny. 

Na widok fun.kojonarjuszy osobnicy za 
njechawszy POraohunków, rartowaLi się u 
cJeC'Zlką. 

Jednego z niclt atoli zdotano ująć i od 
pmwadzić do XIV komisarjaiu, gdZlie usta 
tono, że jest to niejaki Władysław Stolar
czyk, bez stałego miejsca zamieszkC\'n~a, 
podejrzany o kradzież. • 

Obywa~eia ŚW1:eżego powietrza 'Osa
dzono w Meszcie, sprawę zaś skierowano 
na drogę sądową, 

Plaga szczurów ·w Łodzi. 
Kto temu zaradza? 

\VieH\lie ilości szczurów, ktr>rc ostat
nimi czasy rozmnożyfy się w mieście . qa 
nowią poważne niebez,pieczeilstwo. Roz
wchwalone szczury już nie boją się nawet 
widoku czfowi'eka i grasują po mieszka
niach. Tępienie tych szkodników . W;lll\0. 
być przeprowadzone Iprzez Wydział Zdro 
wofnośc:.j. w Ł"odżi. 

V. CROSS. 21 

PRAWO SERCA. 
p O W I E S Ć. 

Nag'le bezlroska radość zmiotła wszc1-
iki,e skrupuły, k'toce ją opanowały na wi
dok żółtych kufrów Rolanda. Czyż nie by 
lo to cudownym snem, mieszkać z nim ra 
zem nietylko ,pod jednym dachem, aIe 'na 
wet w jednym pokoju i być jego zupełną, 
niepodzielną własnością? Przypomniała 
sobie w tej chwi'li, że Roland musia.l prz'c 
cież przyj'ść do tego pokOju przebrać S!ę 
,talk~e, jeżeli choiał być g{)'oowym na go
dzinę siódmą. Brakowało zaś tylko kilku 
nastu millluf do umówionej godziny. mu-

• sia.fa się więc śpieszyć, jeżeli chciała go 
uprzedz'ić. Nie mogła się vrzecież przebie 
rat w jego obecności! Roż.puściła swe 
włosy. które jak fale spłynęły po ~ei ra
mionach; serce bito jej w piersi, jak mto 
'tern, .zaś przez cate ciało przebieg-ato dzi 

. wne drżenie'.WyszczOitkowafa wtosy szyb 
kiemi ruchami ~ potem grzebieniem i zrę
cznemi palcami znowu je ufryzowała. Lu 
sIro przed nią świadczyło o tern, że o
bramowana włosami twarz, rozjaśni,ona u 
śmiechem szczęścia, mogła wywrzeć 1!1'a 
mężczyznę niezatarte ~rażenic. 

Js,fn~eją zapewne liczne zastępy 1\:0-
/biet. które nie odcZ'Uwają tego wszys tk:c 

! gO podczas swej pra wdzi.wejpodróży Pl)-

• 

(n) Salomon Orin:wa'ld., zamieszka~y 
przy ulic'y ZagadnEkowej 81, młody eks
,pedjen,f składu maTI!Ufaktury przy ułi'cy 
Piotrkowsldej 48, mia:ł w dniu wcżora'j
szym arcyniemiły wy:pade'k, który, gdy
by nie wyrozumiałość jego szefa, mógf/by 
IPOciągnąć za sQlhą hardzo 'P.rz~re konse 
sekwenCję. 

A było ifal{: · wczi()raj S'zcl wyszedt, po 
lecając nadzór nad slclepem Grinwa,ldowi. 

W ki1ka zaledwie chwil !PO wy;jściu 
właściciella, do składu weszło dwód1 dość 
eleganCIkich pa..tlów w celu Jlnlpna 'towaru. 

Ucieszony eks.pedjent, chcąc wywią
zaĆ się dobrze z pOiwJerzonej mu misji 
s,przedaży, rozłożył przed ~dienlami kilka 
l!1 /aście ,sztuk towaru. ., 

Nieznajomi mimo IQ po iparu minutach 
nIe kU/pHi nic i wyszli. Zasmucony takim 
'Pl"Zielbiegiem sprawy Grinwald powoli 

sprzątał rozlożony na ladzie slclepowej lo 
war gdy wtem, o zgrozo! s'PQsfrzega brak 
-uajlepszej sz·tuki towaru, przeds,ta wiają
cej warto'ść ki'lkusel zlotyoh. 

ROIz.pac·z ekspedjen'ta nie miała graru,c. 
Go powie wtaścideI? Gotów pornyśl'ec, 
że to ja s'k:radlem - pomyślał Grill1wald i 
wybiegł w ślad za złodziejami. 

Było już jednak za:późm.o! 

SZQipenfe'ldziar7.e bowiem, wyszedfszy 
ze składu, zmięszali się z tłumem. 

Gdy wrócił szef, Grinwald opowIe
dział Q catem zajściu. 

Wf.asdciel przeczuwając, że byt 1'0 !Ka
wał zwykłych ,,sZO'l'enfeldziiarzy", wysfę 
py !których zdarzają się dZli'Ś częsIo na te 
renie mia:s'ta, powiadomił o dokonane1 
kradzieży odnośny komisarIat P. P., który 
wszczął energiczne !poszukiwania. 

Gdy zachorujesz nagle w nocy •.. 
Co należy wtedy uczynić? 

D.oŚć częsio zdarza się. iż ludność w Ta wy,padkach ma ten sIruI~K, że z powodu 
zje 'nieszczęślJiwego wypad'ku nie Wie, spóźnionej ·pomocy chory umiera. 
gdzie zwrócić się o pomoc, najbliższy 00- Najeży wYjaśnić, że w ŁQdzi ,porady 
wiem lekarz ies.f nieobecny w domu i wTenaitychmiaslowej i bezpłati1ej udziela'ją '))O 

ay ffraai się niepotrzebnie czas ma IPOSZU- za stacjami pogoTowia ratunkowego, iaic 
kiwanie innego doktora, 00 w niektórych że wszystt:ie arnbulaiorja Kasy Chorych. 

--~O')..--

ślubn~, CIO .przeżyWała 'teraz Helena. Te, 
które wychodzą zamąż, aby zabezpieczyć 
so'bie materjalny byt, zadąć stanowisko w 
spotec?Jeń~twie, wlho wogóle uniknąć za
wstydzając~o miGma starej panny, - ,nie 
mogą odczuwać vego bezmiaru szczęścia 
co kohie,ta, oi.iarująca si,ebie s.amą na oł
tarzu milościl do mężczyzny. Bezgrani
czna r,adość , która ogarnia wszystko : 
przenika zarówno dus'zę i ciało może być 
tvJ/ko vdziatem 111dzi naprawdę i głęboko 
się kochającvch. 

Helena SkO(lczyła wlaśnie czesanie, 
gdy wniesiono do przedsio/nka jej kufer. 
Pobiegfa t·am szybko ,i wyjęł,a wszystko, 
co się joej w danej chwili mogło 'Przydać. 
Rozkręciła następnie kurki i ·naJpuśoita wo 
dy do wanny. Zrzuciła ,potem szybko swe 
s·uknie i wsko~z'Yla do wody. Nad wanną 
bylo umicszczone duże lustro, w którem 
mogła z,aobserwować swoją postać w 
chwili, ~dy się zanmzyla po;d wodę. Ra
dowala ją świadomość :wfasmej P'ię1cncści. 
Linje jej ciała były bez najmnie]szego za
rzutu. Błyszcząca białość jej skóry, wspa 
n.iaJe zarysowane, .pełne piersi dziewczę
ce li jędrność wszystki'ch czlonków. k·tó
rych ruchy odznaczały się dZliwną le1<'ko 
ścią uzu!petnialy doskona1e ur{)dę jej Olbli
cza. Gdy ciepła woda otuliła ją po samą 
szyję, przypomniało jej się illlag'le smutne 
opowi8dani/e Rolanda. 

- Był więc żonatym; n,igdy nqe bę
dzie mię mógf ,pojąć za żonę. - Wtem o·· 
dezwa'ła się jednak nadzi,eja, która nigdy 

nie da się wypr~eć zupełnie 'Z młodego 
serca. On mnie kocha i m~gdy nie zdO'bę
dz~e się na rozstanie ze mną. Jest wiele 
kobiet, które wychodzą zamąż bez mit0ś 
ci ;Ja jestem kochaną, mimo, że ni'e jestem 
mężatką. Stokroć wolę to .drugie od pier 
wszego! 
Uśmiechnęła się mimowoH do swej my 

śli; Wszys'vkie przykre wspomnienia znik 
nęły, jak za d-o't1knięciem czarodz,jejskieoj 
różdżki i przypomniała so'bie, że jej iJł :aj
bHższym celem byto zaimponowanie Ro
Iandowi swoją pięknością dziSiaj wieczo
rem. Cokolwiek się później sIanie , ten w:e 
czór powinien pO'zostać w jej pamięci ja
ko 'Punkt kulminacyjny ziemskiego szczę
ścia. 

Po drugiej sfrom/ie zamkniętych drzwi 
przechadza! się Roland. Kroki jego Humi:! 
jasny perski dywan. W żylach jego wy
orawiała harce podniecona narnięfnośdą 
krew, która wypraszała z mózgu wszel
kie nawotv\van i'l rozsądku i ro·zwa?:i. 

Wychodził zresztą zawsze z założe
nia, że czlowiek, który się zdecydowat na 
pO;pełniienie jaki'egoś kroku złego lub m,ie 
bezpiecz·nego, nie powinien dopuszczać 
do głos.u stlmienia 1ub obawy i psuć sobie 
w iten sposób przyjemnóść, wynilkającą z 
zamierzonego uczynku. 

N~e żałował swe...~o pos'tanowiClnia, cho 
ciaż wiiedz·i.af, że zaJrówno to, co teraz ro
bit, jak wszystko, co uczynił 'Przedtem, 
aby posiqść Helenę, będzie mu poczyta
ne prrez świat za najczamiejsz'ą zbrp.d-

PO~iad?mi{}ny o doko/nanej kradzieży 
X 'l{{)~~safJat P. P. zadął się odszukaniem 
złodzIeJa. 

. Pan- W. wartość skradzionego futra o. 
bhcza na sumę ki/Ilkuset złOlych. 

--2.---

Aby ,zabić ' zwierza, trzeba 
mfef pozwolenie. 

"(x) W dniu wczorajszy;m pociągtnięLo 
dQ od!powiedziadności sądowej Atltoni'l1e 
Stell!~e'1. z,ami,eszkalą przy ulicy Warsza 
WSklej 21, za 'POtajemny ubÓj bydła. 

. Wczasie przeprowadzenia w mieszka 
mu Stemplowej rew,i'Zlji, znaqeziono stokil 
kadziesj.ą~ iki'logramów mięsa nieostemplo 
wa·negoo. 
Mięso skonfisko,wano i odes,ła,no' do rze 

źni miejskiej w celu zbadania. 
-------o -

Dziecię na zimnej pościeli. 
. (x) Prancislika Gawrońska .. m:eszkan

ka domu ,przy ulIcy Sienkiewicza '47, z.na 
~azla w dniu wczorajszym w bramie tegoż l 
domu ZSiniałego z zimna 'POdrzutka płci ; 
~ęskiei owiniętego w stare i bT'tlOOe S'?;ł!!9.., 
'LY. 

DzfeC:ko o.grza1i lokalorzy, poczem 
przesłano Je do itobka miejs]{iiego. 

Powiadomiony o powyższem VII ko~ 
miiSarjat P. P. zajął się energicznie odszu ~ 
kaniem wYl'odnej mCl1tki. 

Dw6ch 
konkurent6w. 

Końskie nogi i skrzy. 
piące koła - pew· 
niejsze od nowoczes-

nego środka 
lokomocji. 

nię. Przez pięt·naście lat i-yt \y piekle i pc 
stępował ściśle według 'tego, co nakazy
waty bezHtosne prawa ludzkie. Teraz byt 
już zmęczonym. Z zimną krwią 'Odrzucił 
po głębokim ma.myŚ'le wszystkie skrupuły 
i po'sta'nowit uszczkn.ąć galą:zkę rozkoszy: 
z drzewa natury, zanim śmierć zamkn.ie 
jego oczy na zaws·ze. Cena, jaką miał l-a 
to ~a.placi'ć. by.la mu obojętn.ą. Kochał tle 
lenę tak. jak mężczyzna kochać .polrafi, w 
którym kobieta wzniecifa płomień namiet 
nośc: i pożądliwQści; taka miłość nie lJlo<l
leży wca'le dopofężnych uczuć. Jej we
wnętrznym trzonem jest egoizm, podczas 
gdy prawdziwa .mHo'Ść równa SJie aI.truizl 
mowi; namiętność niechęrnie ugina s.ię' 
!przed miłością i nie lubi rezygnować z 
czegokolwiek ma rzecz dfiUgti,ego. 

Roland wiedzi'at dobrze, że za:rów~ 
on, jak ,i Helena 'będą musieli zaptacić dro; 
go za tę odrobinę Sz,częścia, jakie obec
nie przeżywa~i: namiętność nie dopuszcza 
la 'jednak kruchych zastrzeżeń m~lości do 
głosu; nie myŚ'lał o lem, by przez rezygna 
cję ze swego kroku uchronić Helenę przed 
zgubno skutkami swego 'POStępowa,nia . 

Chcial, aby mależała d'O niego i w jej 
objeciach zamierzal przeżyć chwi'le naj
wyższej rozkoszy. Polem mo~1i ludzie 
zmiażd.żyć ich sWQją pogardą q wyrzuła· 
mj: tego jednak., co sie już s·tato, nlle po
trafią w.ięcej odmienić, ani 'też uczy.nić ni~ 
byt'em. 

(, n.) 
----c~,....:--
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W labiryncie życia łódzkiego. 
---x:---

Min~ły pi k e r nj z ••• 
Zły humor ludzi przyzwyczajonych do "Iuftgeszeftów". 

Pod znakiem depresji na czarnej giełdzie. 
Smutn.e. naa wyraz smutne czasy na

~taly w Łodzi dLa te:J wielosdowe.i f~langi 
jej obywateli, kt6rych zwykliśmy zawsze 
bvli widywać w nai-ruchliwszych pcunk
tach Piotrkowskiej, we wszelkich cukier
niacQ, restauracjach - wszędzie, gdzie 
pulsuje tęfno życia specyficznie łódzkie-
JrO .••• 

Lodzermensz, te'n' ruchliwy. rozhałaso
wany, gestvku'lujący, szwargoCGiCY krzy ... 
kliw.ie na tema~ wiecznie płynnych inte ... 
resów i - w myśl zasady: (busi,m%s) prze 
dewszvstkiem - nie krępuja.cy się uLcze
.R:O i przed nikim ,'fen osław,iony ,i poza gra: 
nicami miasta naszego - 10dzermen'Sz 
zmienił się dziś nJe do p'oznania. 

BYtY CZASY ... 
Skons'tafować to moma najlepiej w ,10-

talach publicznych, tam, gdzie Jednostka. 
sto.ia.ca na niezbyt wys.okim sIop.ni·u roz
w'oIu 'Społeczno - umystowego. ta 'to ,na 
'tem wyższym szczeblu hierarch.iipienięż
nej, kieruje się z,asadą: Ja płacę, więc ja 
iestem panem ... 

Któż siedząc obecnie w cukierni. pozna 
je w tych skromnie nad pół-czarna skuJo
nych, skromnie "po lokalu- kręcących się .i
.lzoła przyzwoicie z,achowujących się mer 
kanlvlisfach - fe figury, kl6re ... To,n nada
wały za minionych .,dobrych" czasów-? 

Jakie ja'skrawo 'Odmiennie przedsta
wia się obecnie wieczorem sala łódzkiej 
pierwszorzędne; res;fauracji. Od~ie zapo
dz.ieIi się ci jeszcze pned rokiem f'OZ\b ija
jacy się w niej dwudziestoletni R:ra-nd
sei'R:n'eur'zv z czarnej R'ieldy, hula.jący "za 
swoje pieniądze". uważają.cy się za pa
. nów 'nief'ylko syruacii. ale bodaj - świata 
cale,lto? ... . 

Jak 'tak dalei pójdzie, Trzeba bedzie-n'a: 
"lrawdę wziąć się do pracy. myśli nieje
den. 

''I-

ORJENTALNA MELPOMENA WABI 
SWOJA PUBLICZKĘ. 

. Jedna z oznak dosadnie charakferyzu
./<licych fę depresję du-chowa. pewnych sfer 
Łodzi. są plakaty 'trupy leatr,al'11ei żydo\'\(
sk.iej, widniejace na płotach i murach mia
sta. Snać wieI:biciele rodzimej, orjenifalnei 
Me'Tpomelny tak daI:ecc nie mają ani gło
W1j, ani humoru do popierania jej, że musi 
ona zdobywać s.ię na nadzwycza.ine, nie
powszednie tricki, by skłonićptilllliczkę 
swo1ą do odwiedzania j)I'zybytku żargo
nowej muzy. 

P'OmiJając już olbrzymie p.lakaty, przed 
sf,awia.i<lice w krZycżą'cych k'Olorach ,i na
turalnych rozmiarach głównyc;h bohate
rów wysfawi'O'nej sztuki. znajduiemy jesz
cze na af,iszach teatru żydowskiezo cieKa
Wy. charakferysfvcm1ty 'tekst: 

"Dziś - panie za darmo! Każdy wra'ś
ciciel (!) biletu ma "prlawo wiprowadzić je
dna panię (!) za darmo"! - Tak głosił 
przed mniej.-więcej tygodniem wołow'y na 
pis na jednym z plakatówl 'ty,ch. Obecnie I 
widnieją. znów afjsze z zachęcajacą obie
canką. klóra również w,arfu dosłownie 
orzvloczvć: 

.. Przy wyku,pywa'11j,u bHef6w' przy Ka
sie każdy z Sz. P,Ulbliczności otrzymuJe 
cenny upominek!" 

wiarołomność sfer. Które pO,PieraJą wszy
stko "rodzime". 

Morycek stracU humor i usunął się w 

cień. ho "przvszły fakie czasy. ze - Kro 
wie. czy.brrr ... nie będzie musiał wz.ią;ć się 
do. pmcy... (faun). 

Za przykładem starszyCh. 

lWtlarylka: - No, i jak zdecydowałaś obciąć włosy "a. la gan;onne?" 
łtelenka: - Ależ natlualnie, dzisiaj będzie flyzjel u mamusi, to go 

o to poplosę. 
w e+ł"* 4 

I 

a dw "ch przyjaciół. 
Miejscem porażki austerja. 

Razu pewnego dwóch kieszonkow'ych 
przyjaciół. Adam łnczak i Stefa'O' Lasiak 
posf,anowiło uczciwie przepłukać sobie 
spr,al?:nione .. R:ardz iołika" i dlate5!o nie na
myś>lając się dłuzo przestąpili próz jednej 
z podrzędniejszych restauracyJ. 

Na stolicz'ku stanęły w mig: bu~eIecz
ka .,oR'l1is'fej". śledz.ik. oR'óre~zki. zrzybki 
i mięso twarde. jak żolniet'lSka podeszew. 

Przy dźwiękach anemi-czneR:'O pianima 
zmietli zaką'Ski, WYDm wódeczkę. ale ra
.chunku zapłacić nie chcieli. 

Kto widział płacić za .pół mra wódki 
aż 5 złotych? Przyjaciele nie wiedzieli, że 
właściciel knajpki to .,dobrocz,yńca lud'z
kośd" (przecież 'Oni oodzień P-Tzeszło 100 
złotych dokładają do. . .kuchni" .. a z,arobeK 
mają tylko z jednej wódki, (!). 

5 złotych za tę odrobi'nę srorz,atv? 
Zj.awiła się oolicja ... protokut. Okazało 

się, że knajpiarz mial rację. Dwaj .,Trunko
wi" przyjaciele musieli skapillulować wo
bec władzy. Z bólem ser·ca wyciaR:nęli pie 
'ndażki z kiesz'OnClk i położyli na Ullisfe.i la'J}
ce R:ospodarz,a. 

- Tak. panie Komisarzu - SKarżył się 
właścidel austerIi pół,R:łosem, ale 'tak. by 
nie.fortunni alkoh'Olicy mogli słyszeć -
przyjdzie toro. zje za 5 zło.tych, a nar'Obi 
krwku za całe 100. Znamy się na lem;! 

,.Toto" jedno i drugie posłyszawszY fę 
mądra aluzje chwycito za czapki. i płasz
cze i oPU1Ścito czempredzej miejsce sweti 
haniebnei porażkJi. 

Curiosa gór~ośląskie. 
Oburzająca stylistyka. 

Jeana z firm miejscowych" 'Otrzymała 
z górnośląskiej fabryki we':'ny i ścierek do 
czysZ'czenia maszY'l1 Ju1jusza Suonanka w 
Kr61ewski'elj Hude oferfę handlową 'freś'c~ 
nasTępują,cej: 

kiej dostawy jaK prze'd przy 'śOisTem 
wykonaniu pnyVieramy". 

Z 'POważaniem Juljusz Sucbanek. 

tle. hardzo źle w,idocZ-n'ie dziaĆ SIę mu- -.l 

si w pewnych sferach obcokraiowych 0-

bvwateli "polskich. skoro aż w fen sposób 
musi teatr werbować sobie widzów. 

"Niniejszym prosrmy 'l.l)przejmfe nam 
1;> rud n e ścierki . d'O czyszczenia z,aś 
!przesłać, kfóre my w dostawie do 
1000 sztuk po A. 18 zł. za 1 sz{ w do 
stawie bez 1000 sztuk: po 0,15 za 1 szło 
w W. pańskJem opakowam,iem, prze 
sełKa -loco Królewska Hufu przy szy.b 

Uwai,amv, że tego 'rodzaJu oferTy od
da'ja. kiE1pską przysługę finnie, gdyż nikt 
chyoa ni'e jeSt w stanie zrozumieć 'treści 
'takiej kores'pondencji handlowej. 

A iprzeoież wszędzie znajduje się tylu 
be:zrooo'tnych pracowników umysłowych. 

ł cz-em wytłumaczyć to ndedha1stwo 
g-6rnośląSlkiej firmy? Nie lepiej dzieje się w kinołeatracłil ...o.

Nawet te, które lubia od czasu do czasu 
zaprezentować obraz, obIicwny S!"pecjal-

I • 

nie na pewne odłamy "publiczności łódz-
kiei. a więc fi.lmy w. rodzaju "Jisk'Or". 

l "Hrabia i żydó.Ytka'~ ~ i fi!. .'p .• narzekają. , na ', - ~: . 
• ł 
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Pamiętajcie o -inwalidach wojennych. 

Zj\MIAST PELJETONU. 

list męża do łony. 
Kochana żono! 
Tydzień już bawię w Łodzi l wyobrd 

sobie. ż'e nie z,aLatwHem jeszcze ani jedne--
2'0 interesu w urzędach. 

Sam. jak wiesz. nie 'POtrafię się Wi Jem 
w'szystkiem obracać. a 'tymcz,asem prześla 
duje mnie pech, bo ten dygnitarz. do które
go z listemoolecającym skierował mnie 
Pawełek. nic mi nie poradzi. 

Pa wetek mówił, że on zajmuje dość wa 
żną POZycję i dużo może. f{ymczasem ja go' 
zastałem w POZycji si'edzącej, bo właśnie' 
został ulok'Owany w więzieniu śledczem ł 
chwilowo nic nie może. 

Jego lokaj mi mówił. ze -fjooomyRCa i 
wszystko się wkróTce wyja§ni. a IDaJn' jego 
:tr'Ochę tylko pocierpi dla miłości ojczy· 
zny. 

Jednakie ja. nie mogą-c dl,wie.i czekać, 
próbowałem zwrócić się o ·oomoc do Ka
mila. z którym kolegowaliśmy w szk'O
łach. a m6wiono mi Jeszcze w; J>O~iąJgiU. że 
on teraz dużo maczy. 

Okazało się jednak. że d fu mnie pecb 
prześladuje. bo Kamil iesf również w po': 
z;vcii Siedzącej podobno z rac;1i in'fryg Ipar
tylnych, a może j plotek, bo. mówiaJc szcz~ 
rze. nie mOJdem się w tern 'Połapać. 

Odszukałem jeszcze 'fwojego kuzy'uka, 
Jasia, bo przecież nieraz powtarzałaś. że 
on sam zajmuje niewielkie stano.wisko. ale 
ma kolosalne stosunki. ;. 

ł tu miałem znów pecha! 
'Janek jeSt wprawdzie na wolności. ale 

:tylko za kaucją.. bo ,pooobno 'tak był w o
stafnich czasach Toitar-gniony. że IO'ie mógł 
odróżnić swoich pieniędzy od! rzadowych. 
a d'Opóki się s.prawa nie wY'iaśnd cnwi:l'Owtl 
'I1dkfmu ręki nie podaje. a WI. tych warun
kach wyzyskanie stosunk6w 1es'll rzecZy .. 
wiście trochę anillJarasowne. 

tona Jaln'ka nie traci nadzfej,. że on tet 
,posiedzi. bo teraz 'POdobno lo sie sIaje co-
Taz modnielsz.e. . 

vi każdym razie moje spraWlY mocno 
na 'tern cierpia.. bo nie mogę liczyć na po .. 
moc i 'D,rawdO'PQooooie wrócę do domu 7. 

niczem. 
Caruje cię. Twój KalikSl ~ 

f . '. . -.-.- -.-

lamu na nuie leiliowef 
Zięt; kt6ry zjeżdża po poręcz,. 

schod6w. 

Jeden do Sasa,drugi do lasa ,_.!' ... 

Porządna awantura rozegrała się wln'(" 
cy w domu przy ulicy Anny. Kto KOg<) bil 
i za co - 'trudno ustal1ić, dość. że wszY-i 
scv 'UCzestnicy libacji. odnieśti mniej lub~ 
wiecej ciężkie obrażenia dała. . 

Niibardziei ucierpjafa nleialia pam; 
Schyłkowa. na nosie Której czuty zIęć !tl.i 
Sfefa'11 roibił lampę ,naftową. 

Sprawca teR:o czynu zjechał na !Siedza' 
co po schodach z pie>fWszego ;piętra na 
parter. przyczem narobił 'takiezo hałasu. 
że wSZYSCy lokatorowie poz;rywali się z 
łÓŻek i wybieR:li do s.ieni. 

Rezultat awanffury rodizi.n.nej był 'takt 
ie teściowa n'Ocowała UJ sąsiadki, ;pan d'O
mu na schodach, a jego żona Wi miesZlka-
niu. 

By cię nie bolała głowa, 

Pij tylko 
Herbatę 

• 
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Zycie ekonomiczne. -
Nieścisłości centr portu. 'Ia~ie ~oD~urenf ło~li BUeiJwa nie~JWały krYlJl. 

Szelestowski prostuje błędy. Krytyczne połoienie w bielskim przemyśle włókienniczy,:,,_ ' 
Ponieważ w komunikatach Centrospor 

tu UJk'azaty się kilkakrotnie sprzeczne z 
prarwdą sprawozdania wyrządzające mi 
krzywdę sporlową zmuszony jestem wy
stą'pić przeciw tej ,grubej nieścisłości. Nie 
dawno ukazał się komunika.'! Centrospor 
fu pooający,że mis<brz polskiego -PlaraTo
. nu na. rok 1925 Kaczmarczyk uzyskał cza 
sy 'epsze od Szelesfo'Wskiego na 25 i 30 
'klm., gdy tymczasem bylo przeci'Wttlr e. 
Czasy lTIlQlje na wszystkich 'Punkfach kon 
·trolnych były 'Znacznie lepsze od czasów 
Kaczmarczyka. Ostafuie sprawozdanie o 
osiągnięciu p.rzez 'P. Boskiego (A. Z, S. 
Lwów) w dnriu 8, 11. r. b. wynilków lc,p
szych odemnie jest ftakże fałszywe. 

Dla zNustrowania tyoh nieścisłoŚcl po 
daje pOl!1i!iej kitlka OSiągnięTych czasów, 
k>tóre wytjaŚThią błędne informaCje. 

Czas na 'J)ierwszem miejscu na'leży d<> 
mnie, na. drugiem - Ka:cvmaJl"czY'k'<łi, na 
h'zeciem - Boskiego. 

Na 5 ~ci'lomed:rze 17 m., 20,41 m. i 21,13 
min. 

Na 10-yrn - 36,40 m., 41,57 m., i 41,55 
min. 

Na 15-y,m - 55,15 m., 1 godz. 02 ID. ! 
1,02,15 m. 

Na 20-ym - 1.16.10, 1,22,30 1 1,24,19. 
Na 25-vm - 1.37.46. 1.47 i 1.47,17. 
Na 30-ym - 2,07,19, 2,16 i 2,17.40. 

Szelestowski. 
.................... ~~ .. ~~~ ........ ~~~ .. ~ .. ge~~.~. ~~~ 
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Położenie w p'rzemyśłe wlólkienniczym 
'W Bieaslfu jest kryty'czne.. Część zakIadów 
ZI1lPełnde jes'f ·nieczyn,na, reszta pracu:ie 3 
do 4 dni 't~odniowo, a fyłko parę zakła
dów 'Przez ca·ły Tvdzień. - W o'stafnich 
dniach zr-edu'kowano da:lsza · część robof
ników. Narazie nowe redukcje robotników 
nie Sq :przewjdywane. Nat<lmiasf w dniu 
15 listopada r. b. wyrnówiono ·pracę z d. 1 
stycznia 1926 r. urzędnik<>m we wszysf~ 
kich zakładach przemvsłowy.ch. 

Przemysł bielski sprow.adza surowiec 
z za~ranJcy, jak An~li.i, Bel~ji. Szwajcar:ii, 
nieco i z FrancJi. Surowiec ten sprowadza 
ny jest na kredyt. a należn<>ści re~tlII<lwa
ne co ·pewjen określony cza'S za pośred
lIlidwem naszych banków. Wskuifek nie
przekazvwania przez liczne ban'kJ należ
n<>ści za~ranicznych za: surowiec - za
granica traci do nas zaufanie i przemysło
wiec stoi przed p'roźnem z.iaw,iskiem bra
ku surowca. co równa się ZtU"pebemu zam
lmieciu warsztatów pracy. . 

W 'normalnych stosunkach przemysI 
włókienniczy w iBel'sku eksportował 75 
procent swei wytwórczości. obecnie zaś 
zaledwie lO procent. 

Dalej należy zwrócić uwa~ę na zmniej 
szenie się sity naby\vczej w Polsce. Jest 
10 sytuacja nader krytYCZina. Cieżkie wa
runki produkcji i wysokie koszta fabryka
cyjne ze wurledu na ciężary so,:jalne spra 

wiają, że zagranicą s.POtykamy się z stJ:n. 
konkurenCją, aczkolwJek towary biePsk!e 
mają wyrobiona renomę i sa w stanie P'TZY 
normalnych warunkach iPI'oduk'cjikonkn~ 
rować nawet na rynkach / 01>anowanycb 
przez An~lję. Przy,pomnieć należy. że t0>
wary bielskie sz{y do Persii, Syrii, Egi~ 
'tu. Pa'}estyny J \ da'lej na południowy 
ws,chód ·Azji. 

Polska, nie mo~ąc w obecne; dobie skon 
sumować oLbrzymiej :prodUt~cj.i. przemysłtt 
wMkiennicze·g'O. musi zwrócić uwagę w. 
kiemnku eksportu i opanowania z OOWIO- ' 

tern tych rynków. na których towary pol
skie cie'Szyły się wzięciem. Przemysl biel
ski z radościa powi'falby unormowanie 
lr.anzytu przez Rosję do krajów południo
wej Azii. ~dzie "towary bielskie sa znane. 
Unormowanie to wpłynęloby na obniżenie 
kos~tów transportowych. Brak kredyt6w, 
w kraiu i stracenie zaclania za~randcy do 
nas 'Sprawiają. że przemysł bielski w naJ
bliższym czas.ie może być Jt>oz;baw.iony 'Su
rowców. a wysokie koszta produkcii i nie
unormowanie tranzyfu uniemożliwiaJa 
wszelki eksport. Może lo spowodować zu
pełne zamkniecie wszystkich nrzedsie
biorstw i spotę~ować bezrobocie. (linfor
macje otrzymane od P. dr. Deułscha. gen. 
sekr. Związku Przemysłowców okr. Biel
sko-Biała). 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 

DawnIe' młodziiż gromadziła się przed wystawami zabawek • łakoci - obecnie 
jej zainteresowanie ;est poświęcone radjo - zwłaszcza zagranicą. .. _-----

• 

NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKTEGO. 
Za 100 złotych: Zurych 83, Berlin -

59,89 - 60,51, wYlPlaty na Katowice -
59,35 - 59.65 na Poznań 59.67.5 - 59.97,5 
Gdańsk 75.41 - 75.59. wypłaty na War
szawę 74,28 - 74,47, Wiedeń czeki 101-
101,50, banknoty 101 - 102, Praga 480. 
iRyga 80, Londyn 7...3. 1 funt svI. 32,37 z1. 

~ . . 
Londyn. N01WY Jork 4,84,5, Holandja 

'12,04, francja 122,15, Belgja 106,90, WIo 
chy 120,87, Niemcy 20,3'5, Szwajcaria -
25,14, Danja 19,45, Szwoo.ia 18,10, Norwe
gia 23,70, HelsingfolTS 192,37, Praga 163.50 

Paryż. Londyn 122.30. N<YWy Jork -

Pod Gdańskiem zapanowała lUZ prawdziwa zIma ~nie~ pokrył wszystko. 

25,245, Szwajcarja 486,75, Danja 624.50, 
Gdańsk. Notowano w guldenach gdati

ski ch : 100 zł. 7'5,41 - 75,59, czek na Lon 
dyn 25,21, "telegraficzne wypłaty na Lan
dyn· 25,22, na Bet"lNn 123.820 - 124,130. na 
Warszawę 74,28 - 74,47. 

IU1'ych. Pa'ryż 20.65, Nowy Jork 5,18,7 
Berlin 1;23,5. W.iedeń 73,10, Warszawa 83 
BudapesZił 0,72,7, Bukareszt 2,57,5, ten
dencja niepewna. 

Nowy Jork. Lo-ndytt1 za ~eden funt szl 
4,84,5, Tendencja mocna. Za 100 1ednosfa 
monetarnych: Paryż 3,97,5, Berlin 23,80_ 
Wars~wa 15. 

OIEŁDA BAWEŁNIANA • 
Nowy JOil'k. 20. 11. - Dowóz 'bawełnY . 

do tpOrl'6w Atlan'fyku ł OO'lfu 50,000, we
wną'tJrz kraju 40,000, wywóz na konfY1n.enf 
fl,800. 

Loco 20,80, grud-zleń 20,33 - 20.35. sfy 1 

czeń 1926 T. 19,50 - 19,54, marzec 19,50 
- 19,54. kwIecień 19,29, maj 19,09, 1i'l>iec 
18.75 - 77, sIerpień 18,52, wrzesień 18,30, 
lPaździemik 18.26 - 2:7. 

Nowy Odean. 20. 11. - Bawełna. Lo
co 19,81. ~rudzień 19,55, styczeń 19,30, ma 
rz,ec 18,92, maj 18,64, lipiec 18,35. 

Uverpool. 20. 11. - Ba wełna. Nolowa 
ni·a początkowe. Sfyczeń 10,30, marzec-
10,34, maj 10,35. Hp'iec 10,28. 

Brema, 20. 11. - Bawełna amerykań
ska 22,02 cenMw dolarowych za łbs. 

'. ". -.-.---

Na giełdzie zbożowej 
dezorJentacja. 

Warszawa, 21. 11. Notowania na OieJ· 
aZ'ie ~boiŻowo-Towarow-ej za 100 klg. fr, 
s.t. załadowania, '(fr. Warszawa..). Żylo kor. 
gresowe 17,00, owies !kongresowy jednIO].; 
~y 18,35 - "(19,OQ), kuchy rzepakowe 19,50 
mąka żylnia 50 % 32,00, otręby żytnie -
10,50. Obwty małe. Usposobieni'e chwie~ 
ne. Cema orientacyJna pszenicy od 25 da 
2:7 zł. zależnie od ,ga'tunku t sł.acji zalado--
wa·rVa. 

"'---!':: :--5._5 

( 
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TEATR MIEJSKL 
"e~t.r Miejski daje . dziś na IX przedstawieniu 

dla młodzieży szkolnej arcyucieszną krotochwilę 
żołrrierską Aleksandra hr. Predry "Damy i , huza
ry". Początek o ogdzrrrie 3 i p6rl po pol. 

Wieczorem po raz drugi zabawna komedia a·k
lualna Ste·fana Krzywoszewskiego "Pan minister" 
z p. Leopoldem Komornickim w kapitalnej roli mi
nistra Sz::zapy z Radomia. W innych rolach: Ja
dwiga Gzylewska, Natalja Remi,cz, Łapińs'ka, Bie
licz, Szubert, Krotke, Mroziński, Krzemieńskl, 
Krell i Wilczkowski. 

Jutro, o godz. 3 min. 30 po południu, po raz 
ostatn~ w sezonie ciesząca się wielkim powodze. 
niem sensac?ina komedia Savoir'a "Wielka księż
na ! cbropie,c hotelowy". W akc'ie III-cim kabaret 
rosyjski (śpiew, solowy i chóralny, taniec, kuple
ty). Ceny zniżone. 

W poniedziałek dla członków T. U. R. "Damy I 
huzary". 

We wtorek uroczyste przedstaw:len,fe dla ucz
czenia pami~ci zmarłego wielkiego pisarza polskie 
gO Stefatna Żeromskiego. Dana będzie po raz 15~y 
jego Z<nakomita konredia "Uciekła mi przepiórecz
ka" w świetnej inter,pretacji Jadwigi Q.zylewskieJ, 
Szymańskiego i Woskowskiego w rolach naczel
nych. Ceny' najniższe. Bilety od dziś w kasie za
mawiań . ' 

W próbach pod kierwnkiem reżysera Jana Ko
cbanowicza komedia 1Yaryska Coolus'a i Henne
(luin'a "Dzwonek alarmowY", która będzie dana 
ia'ko najbl-iźsza (IX.ta)premjera sezonu. 

Jednocześnie teżyser Władysław Ryszk.awski 
prowa<iz.i próby z nowel, niegra-nej w Łodzi korne 
dji oryg.inalnej Stefana Kiedrz:;rńskiego "Najszczę
~Jiwszy z ludz.i", zaś reżyser Konstanty Tat8,ki c
\!ticz z pre:eślicznej, popularnej, niegra.t1ej · od lat 
szeregu baśni scenicznej "Kopciuszek", 
,\ TEATR POPULARNY. . 
<i':' Ogrodowa 18. 
,~ Dziś, w sobotę, ' o godz. 4-ej po południu dla 
młodzieży szkolnej po cenach zniżonych od 50 gr. 

'Cło 1.50 gr ... Ołośna sprawa". Wieczorem o godz. 
8.15 po r~ d'l'ugl wesoła kroŁocbw.ila żołnierska 
w 4-oh aktach a:e śPlewam.ł ł tańcami "Ulani księ
Cia 'J6ze,fa". _. Nlefrasabl1wą treść s~tulcl urozmai
mdą 'pogodne pios~nkl ułańskie odŚlpiewane przez 
pp. BTandtówne l Urbańskiego. Nowe del{Qracje 
ad. maI.. B. -Witkowskiego. 

Jutro, t. J. w niedzielę o go··dz. 4 po południu pJ 
raz ostatni w sezonie "Grośna sprawa". Wieczo
rem o godz. 8.1'5 "Urani księcia Józefa". 

Od poniedziałku do .czwartku 4 .przedstawie
nia po cenach zniżonych do polowy, BIlety na te 

I przedstawienia już do na'bycia w kasie Teatru co 
dziennie ' od '12-3 i o,d 5-10 wieczorem. ' W 50-

bo,tę i niedzielę od 12 do 10 wieczorem bez prr.p.
rwy. 

KONCERT ARTURA RUBINSTEINA. 

Wszechświatowej stawy piamista Artur Rubl!1-
ski'n, który dziś obok Paderewskiego i Hofmana 
zaliczany jest przez calą prasę do najpotężniej
szych tytanów fortephwowych, wystąpi w Filhar
monii w sohotę, dnia 28 b. m. o godz. 8.30 wie
czorem. Na ' progra..m łódzkiego ko.ncertu w~rbrar 
genjalny artysta pr.zepiękne utwory klasyczne, 
roma,ntyczne i. modernistyczne . Międzv innemi 
artysta odegra Igora Sirilwińskie r;o .. Petr·us-zkę", 

która to kompozycja zostala poświęcona Artu
row! Rubinstei.ńowl. Cary program koncertu jest 
nieZ!miernie bogaty i interesujący. 

ADAM DOBOSZ NA =- G-.. NIW MUl.YCZN"i'M. 

Nad wyraz interesuJąco zapowiada się pro
gram jutrzcJ~zc .'So poranJm l11ilzycznego z udiia
lem znakJll1itego tenora lir,!C711egQ Opery \Var
szawskiej Adama Dobosza, a mianowicie: Ork(e
stra pod dyrekcją Bmni~la\ya Szulca wykona !1~
stępujące !!'twory: -Jwe.rtura do op ... Halb" Mo
niuszki, 2-ga I~aps(')c).ia węgierska Liszta, Barb
rola z op. "Opowietct I-Tofmana" Oae~hacha, P;e

'śni ludowe Hlawacza nastę.pnie Kaprys wlogki 
~za1kowskiego oraz Mazur z "Halki" Moniuszki, 
a p. Dobosz od.~,piewa z ~GwarzYSzenie111 orkiestry 
szereg przepięknych aryj z oper: "Halka", "To
S<A", "Eugenjusz Oniegin'" i "RigoleŁto". Koncert 
ten, jak i poprzed[~[e j}oran~'i muzyczne, które zy
skuja sympatię coraz sze.rszych ma~, cieszą się 

za każdym razem większem powodzeniem. Aby 
umknąć naHoku przy kasie, radzi'my wcześniej za
op:!trzyć się w bilety, kt6rych cena jest bardzo 
Tliska (od 75 gr do 3 zl.). .,; 

---::-" .' 
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Doskonal'}> portret RaCine·a; malowariy na zamÓWIenie Katarzyny II, znalazł si. 
pnYY"l:tdkowo wśród zbioró'll, które wróciły do Polski. 
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Radjokącik 
na sobotę 21 listopada. 
BERLIN, (505) godz. 20.30: Koncert 

w programie. Beethoven. Schubert, Mo; 
zart i inni. . 

KRÓLEWIEC, (463) godzina 20.tO' 
Sceny z Per Gynta. 

LIPSK, (452) godz. 20.15: Występ 
gościnny monachijskiej opery. . 

\Y/IEDEŃ, (530) godz. 20: "Dziewczę 
z Holandji" operetka w trzech aktach 
KaJmana . . . 
. ZURYCH, (515) godz. 20.30: Stan 

, pieśni. 
PARYŻ, (1750) godz. 21.30: Koncerf 

galowy, urządzony przez "La Matin". 
połączony z kankursem artystów teatrów 
paryskich. ' 

RZYM, (425) godz. 20.40: Koncert 
wokalno-instrumentalny - ' w programie 
Mozart. Verdi, Mascagni, Sarasate, Ma
yerbeer i inni. 

PARYŻ, (345 "Petit Parisien") godz:' 
22.15: Wyjątki z operetek. . 

---:0:---~ poza :tJarak6w robotnlczycTt w zruszczonetn w czaSIe WOlny ~~atO'\·"efr....~ng, ~hntają slę kontury oC1bl:r~ ~atedry. , 
"*i!MN ..... e łł#MłWWptiij .... ~W\t&A44 • ........ ~~ .................... ~ .. -i 

Barbarzyńcy zwracają. co zniszczyli· w Louvain. . Cebulki kwiatowe 
:: .:: i nasiona :: :: 

Dr. me,d • Dr. 

8ó~a n e r ~a~ja ' 
Chopo~y skór- lewlD!onOWa 

rt}l RATY!!I 

Odbudowa przez rtiemc6w bibljoteki. 

~ w) Rząd niemiecki. po zawarciu poko
ju mianował komisję. z siedzibą) gołówną w 

I . 

\Uosku, mającą za zadanie odbudowanie i 
IU,zwełnienie SJPalone.i przez Niemców ' w 
!oku'" 1914 słynnej bibUoteki w LoU'vain. 
Podczas okupacji, Ruhrv komisja zaniecha 
,la poszukiwań w BeI~ji, i Pr.ancji, nato
mIast szukała we Włoszech dziel,. mają-

-

cvch zasl'ąpić ~aR'inione w' oR'nlu ,k!s!ąŻJki. 
\Vi czerwcu 1923 roku nadeszły z Rzyp1u 
trzy w.a~onv ksią,ż·ek. Tej jesieni wzno
wiono zakupy we Pranpji i Be~~ji. Do'Star 
czono dofvchczas do bibUofeki 355,081 
książek. 218 manuskryptów, 240 dokumen
'tÓWi i 671 inkumaibułów. 

,'hl~~~~·"'t,'I;, i'J -(i)-

do jesienne!!o i zimowe!!o wysiewu. 
oraz przyrządy (ogrodnicze) pole-

cają składy 

L. JASINSKIEGO 
prowadzone od 1870 roku' w tę- , 
czycy i oddziale w todzi przy ul. 

An:::::,!:X MM" 
!'4 • 

ne, weneryclE
ne a moc'Zo
płciowe Lecze
nie sztucIEnem 
słońcem górs-

kiem. 
DZIElN A. "f! 9 . 

telef. 28.98~ 
. Prz,Jmuje od 8-9112 

. od 3-B. 

Choroby skórne 
weneryczne i 
moczopłciowe 
(kobiety i dzieci) 
CEGIELNIANA 6 

front I piętro. 
Telefon 43·63. 

Przyjmuje od 11-12 
' i od 5-7 wie cz • 

Piecyki i kuchen' 
przenosne. kaflowo' 

szamotowe. 
B-cia 

Koźmińscy 
Główna 51. 

u~ł:;~(~?;,;= .. c>_ .• .. 

.. " ~., .. ~~--~~~-------~,~._--~----------~---------~----------------
:Ii' .. (;ena prenumeraty: 
.. lodzł miesięcznie d. 3.50 
I>t. rebotnik6w. . - • 2.70 

.' :o:' ·,--_·-?tri#ilt'~;~t~~Ę.·T · Ceny ogłoszeii: --.' '-.~-- Ogłoszenia. :r:ami~j~~owe o 50 proc. tfroł~J. 

Pr:r:ed łef,słe~ ,. w· łeTć§cJ~ 30 groszy za wiersz milimetrowy f-łamowy (strona 4 łamy) ~ Zagraniczne . o 100 procent drofel. łk fi ł ofi~ 
We prowincji - - .. 5.00 
Lg~iclt • .. 7.00 

<.tDdzk. ECho MerL· i "Kurier ltldzki" łączoie zł. 7.50 
Odnoszenie do domu 30 gr. 

Za. tekstem • 25 4 Za. terminowy druk ol!łoszed. komun a w 
•• ••• • • • • • . edminisłracja nie odpowiada. 

Nekrologi • '. • I., . 2S • • . , . • • 4 • Artykuł., na.desł:me bez oznaczerua honorarjum uwa 
Komunikaty. ,.; • . ~~. 2S • • • . ';.;... . • .... tane są za bezpłałn~ . 
ZwyczaJne • ';ll, . ~] . 6 ... • . ' : . • .. 10.. Rękopis6w urówno otyłych fak I odrzuconych radak-
Drdbne 10 gr.. ' poszukiwanie pracy 5 Ifr. za wyraz - naJmn!eTsze og1oszenie 50 groszy. efa nie zwraca. 

Wydawnictwo: . "Łódzkie Echo Wieczorne .... 
. , M'yd. ~r~.n,Jq~~Wsld. 

----------------------------Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: . J 

Wład~~~ .. ll1~ws* 

. 
Odbiło . w drukarni JGW. Drukarsko-Wydawniczegl" .Kurjer Ł6dzkilf 

, " Zawadzka Nr. t. 

• 


